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Między Polską a Rumunią podpisany został uklad o Przy- 
Jażni współpracy i Wzajemnej Pomocy, Na zdjęciu: Powi- 
tanie prem, Cyrankiewicza na dworcu w Bukareszcie 


W warszawie odbyły się egza- 
miny chłopów-samouków, pra- 
gnących poświęcić się muzyce. 
Kllkunastoletni Częsaw Naj. 
mola ze wsi Białe Bloto popi- 
suje się Erą na klarnecie 





Lsopold_ Statf_ obchodził so-iecie_twór- 
Szości poetyckiej. W dniu tym Prezydent n. P. Bolesław 
Bierut udekorowa! poetę Krzyżem Komandorskim orderu 
Odrodzenia Polski, Na zdjęciu (od lewej): Tuwim, Statf, 

marsz. Kowalski, Prezydent Bierut, min, Dybowski 


wKsiążę poetów: — W Ursusie pod Warszawą pro- 

dukuje się traktory dla rol- 

nictwa. A! oto montaż trakto- 

rów na hali systemem taśmo- 
wym 


PEGI: 


= z zez 
UAŁCNIAMY BRATER/KI [OLJUJZ. POLIKO-RADZIEEKI 


lnż. Kalbarczyk (w_ środku), 

mistrz Polski w lyżwiarstwie 

na r, 1548 zdobył to mistrzo- 
stwo po raz '20 








Staraniem Ukruińskiefo Towarzystwa Lączności Kulturalnej z Zagranicą odbyło się w Ki- 


Jowie otwarcie »ystawy fotograficznej, poświęconej polskim Ziemiom Zachodnim, Oto fragment 
jednej z sal wystawowych 
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ORZESZA CNZI 


NAGRODY DLA PUBLICYSTÓW FILMOWYCH 


W dniach 27 1 29 stycznia 
1048 r. odbyły się dwa posic- 
dzenia Sądu Konkursowego 
celem przyznania nagród P. 

„Film Polski" za najlepszą 


oraz „Podstawy formalnt 
ny” '(„Gazeta Filmowa: 
M5), 

Nagrodę TL w sumie zł. 25.000 





Nr. 

















drukowaną W roku 1548 DCENĘ uj pe oaKO W A AFEY 
"imo" (recenzję, artykuł mie radzieckim* (Gazeta Fil- 
sroktaikowy, "repdgta wy. mie, gadźleckim 

wag teleton, arykał 2 0 Ma ił sumie zł 25.900 
PZ Gd gortiewowiah | Sz o8 
TU kla lny shodzin:  gamkiewowi. Grzlęckiemy, z 
4 Famiepię, zywa Zawod: roęstg „Stan, tat Giwi 
wego Literatów Aleksander aa rt RODŃ 
Maliszewski. z ramienia Zwi: Ay 2 R ZOBo, 





psychologizm „Ostatniego 'eta- 


DY PNARE pu” („Warszawa” Nr 4 z dnia 





Dziennik: 














rzy Marian Bielicki, z ramie- 
nia. redaikcji Czesław 15. V. 4). 

Brzóska i z ramienia Dyrek-  „Równorzędn= cziery nagrody 
cjl „Filmu Polskiego" Stani. TV po zł 10.00. 

sław” szenie. Jury obradowało a) Jerzemu. Broszkiewiezowi 
w składzie 4 osób bez ob. Ale- za artykuł pt, „Iturbi, Tan- 
sandra Maliszewskiego. deta_i_ Wnioskt=” („Ruch Mur 


Sąd Konkursowy rozpatrzył Zycznył Nr. 2). 


materiały nadesłane przez b) Annie Jakubiszyn za re- 
autorów, a ponadto materiały  cenzię „Wielkie Nadzieje” 
zebrane przez Wydział Infor. („Polska Zbrojna" z dnia 21 
macji 1 Prasy P. P. „Film IX. 48), Ś 
Polski". ©) Mariuszowi Margalowi zł 
Sąd Konkursowy przyznał: artykuł pt. 





Nagrodę I w sumie zł 50.000 
Leonowi | Kaltenbergnowi | za 
dwa artykuły metodologiczne 
(stanowiące całość) pt. „Fil- 
mowa Wiedza Krytyczna” 
(„Gazeta Filmowa" "Nr. - 13) 


KONKURS MINISTERSTWA KOMUNIKACJI 
NA NOWELĘ FILMOWĘ 


Nr. 16 z dnia 18. TV. 38), oraz 
4) Jerzemu Płażewskiemu za 
recenzje filmowe w roku 
14a, drukowane w tygodniku 
„Odrodzenie”. 





Ministerstwo Komunikacji sce, gdzie akcja się rozgrywa, 
zamierza przystąpić do reali- b) nazwiska bohaterów, któ- 
zacji fllmu dokumentalnego, rzy brali w_ niej. udział, 


przedstawiającego przebieg od” 
budowy Polskich Kolet Pań- 
stwowych ze szczególnym 
uwzględnieniem pracy | of 


©) jeżeli żyją — dres ich 
zamieszkania, 

2. Prace nadsyłać należy ano- 
nimowo w zapieczętowanej ko- 





ności kolejarzy w utrwaleniu  percie z napisem „Konkurs 
gospodarki socjalistycznej, Ce- na scenariusz" na adres: War- 
lem zebrania materiałów do  szawa, Ministerstwo  Komuni- 





scenariusza Min, Komunikacji 
ogłosiło konkurs na opowia- 
danie, oparte na_ autentycz- 
nych faktach z pracy | życia 
kolejarzy w latach. 1944 —944. 
Warunki konkursu są nastę- 
pujące: 


kacji — Gabinet Ministra, Ko- 
perta i pierwsza strona mat 
szynopisu winny być zaopa- 
trzone w godło. 

W. drugiej kopercie, op: 
trzonej tym samym godłem, 
należy podać imię 4 nazwisko 





1, Konkurs jest dostępny autora. 
zarówno dla pracowników P. 3. Termin nadsyłania prac 
K.P, jak i dla wszystkich in  upiywa z dniem 31 marca 1949 
nych zainteresowanych. Praca 4. Wyniki konkuisu będą 
o dowolnej formie literackiej ogłoszone w prasie w dniu 
(krótkie opowiadanie, nowela, 1. V. 169 r. 


pamiętnik parę fragmentów z 
życia kolejarzy itp.) nie po- 
winna być większa objętoś- 
ciowo jak 18 stron maszyno- 
pisu, Należy podać: 

a) przybliżoną datę 1 miej- 


CZECHOSŁOWACKO - POLSKI ZJAZD TECHNIKÓW FILMOWYCH 


W dniach od 3 do 6 lutego rb.  szawie, po czym odjechali na 
odbył się pierwszy czechosło- obrady do Nieborowa. W dru- 
wacko-polski zjazd techników gim dniu Zjazdu obejrze fa- 
filmowych. W zjeżdzie wzięli _ brykę kinotechniczną w Łodzi, 
udział najwybitniejsi specjali. a w dniu 6 bm. zwiedzono 
Ści-technicy obydwu zaprzy- Warszawę. 
Jażnionych krajów, Szczegółowe sprawozdanie ze 
Dnia 3 lutego goście zwiedzili Zjazdu podamy w następnym 
fabrykę fotochemiczną w War- numerze „Gazety Filmowej". 


5. Przewidziano trzy nagro- 
dy w wysokości: I — 50.000; 
pl "35.000; III — 25.000, 

przy czym Jury zastrzega so- 
bie prawo innego podziału 
niezmiennej sumy nagród, 








1, ań 
jakoś mija, zapominam się, 






ję podziała? 
Pswiat 


W tych dniach ostatnich bardziej niż kiedykolwiek mysl 
gasnącego Chopina biegła ku matce, ku bliskim. pozostawionym 
*-'Polsce — m przede wszystkim ku samej Polsce, którą kochał 
Ponad wszystko. 

Polskość Fryderyka Chopina jest niewątpliwa, patriotyzm 
leo o Zawsze żywy: Zawkien"nezwykiym, Jesi dw genu, 
z, jakim potrafil przelać do swej sztuki nie tylko, własne uczu 

patriotyczne, le "gniew," oburzenie," pałós swego walczą. 
cego i uginającego się przed curską przemocą narodu. M -dzie 
lach Chopina tkwią nie tylko fak nam bliskie pierwiastki ludowi 
ale, na każdym miejscu znajdziemy w nich. wiele elemetów m 
rodowych, luk _ doskonale hacmonisujących z. xamy Istotę p 
skości, bo z niej %amej wyrosły I na jej podłoże się rozwinęjj 

Nazywano niegdyś Chopina „ambasudorem Połski”. W latach 
niewoli” sztuka. jego świadczyła '0_niezniszczalnych.warfościach 
naszego narodu. Dzia — również pozostała najwyższym wyrazem 
polskiej "kultury. lącząc w sposób doskonaly” pierwiastki. na- 
rodowe i ludowe — z ogólnoludzkimi. 

Takiego Człowieka i taką jego szłukę ukażemy Police I światu 
w Roku" Chopinowskim 1849, w sto" lt po zgonie. twórcy, polo- 
nezów i mazurków. W cyklu koncertów. „kisłorycznych”” zo 
afanq_ odtworzone programy. występów. samego Mistcza, w ka 
lendarzowych dniach owych koncertów, w ych miastach i mo 
Hliwie sałach, w których. nicydyś czarował Ilumy. Inny cykl obej 
"mie. wszystkie dzieła. Fryderyka Chopina. "Szeroko zakreslony 
łan "wydawniczy przewiduje wznowienie pomnikowych « dzieł 
© Choplnie oraz” szereg zupelnie nowych opracowań. Setki kon 
certów w calym kraju, odczyty. pogndunki, film polski o Cho- 
pie, który już. jest ów przydolawaniu." Międzynarodowy. Kon 

cura" Pianistyczny, oraz inne, konkursy — ukażą wielką” sztukę 

hopina w. nowym nieraz świetle, przybliżą jego muzykę do mas 


dowych, skłonią każdego" do zainteresowania. się lystą, 
| do pokochani wiekał 



















































dziejach drugiej wojny Światowej 

bitwa pod Stalingradem stanowiła 

punkt zwrotny, który według słów Ge- 

neralissimusa J. Stalina „był zmierz 
chem armii niemiecko-faszystowskiej". Pod 
Stalingradem Armia Radziecka złamała potę- 
gę militarną III Rzeszy hitlerowskiej i obro- 
niła sprawę wolności ludów, podbitych przez 
Hitlera. Bohaterstwo żołnierza i poświęcenie 
narodu radzieckiego, zamknięte w jednym sło- 
wię — Stalingrad — stało się po wojnie źró- 
dłem tego twórczego rozmachu, który wyraził 
się i wyraża nadal nie tylko w rekordowo 
szybkiej odbudowie miasta-bohatera, ale nad- 
to w szeregu utworów artystycznych, których 
ilość nieustannie powiększa kinematografia 
radziecka. 









W związku z 31 rocznicą Armii Radzieckiej, 
przypadającą na dzień 23 bm., wyświetlane 
będą na naszych ekranach filmy, których treś 
opowiada o czynach, życiu i historii tej Armii 
Zobaczyć więc będziemy mogli ponownie fil- 
my o Stalingradzie, którego wielkie dni bo- 
haterskiej obrony i zwycięstwa szukają coraz 
pełniejszego, coraz doskonalszego wyrazu w 
sztuce filmowej 





Pierwszym obrazem bitwy pod Stalingradem 
był średniometrażowy film dokumentalny 


„Stalingrad”. W produkcji filmów wojennych, 
stanowiących kroniki dokumentalne, operato- 
rzy radzieccy osiągnęli w ogniu walk wysoki 
poziom doskonałości. Towarzyszyli oni żołnie- 
rzom Armii Radzieckiej w ich zmaganiach 
wojennych na ziemi, w powietrzu i na mo- 
rzach, utrwalając wielkie wydarzenia krwa- 
wej epoki. 


Wielu operatorów — jak np. Wsiewołod 
Afanasiew — na bojowych samolotach foto- 
grafowali bombardowanie pozycji wroga, od- 
wrót najeźdźczych pułków, łuny nad Berli- 
nem. Afanasiew sfotografował m. in. bombar- 
dowanie przez radzieckie lotnictwo pozycji 
niemieckich pod Budapesztem, a zdjęcia te 
oglądać było można w filmie dokumentalnym 
„Budapeszt*. Inny operator, również jak 
i Afanasiew laureat nagrody im. J. Stalina — 
S. Szkolnikow zbierał materiał kronikarski, 
który został wykorzystany w pierwszym wiel- 
kim filmie dokumentalnym, reżyserii W. Bie- 
lajewa pt. „Mściciele ludu", wypuszczonym na 
ekrany jeszcze w sierpniu 1943 r. 


Doświadczenie uzyskane przez operatorów 
i reżyserów radzieckich w czasie wojny uła- 
twiło opracowywanie wielkich filmów o woj- 
nie radziecko-niemieckiej i o Armii Radziec- 


BIOSZJI 


kiej, które otwierają przed sztuką filmową 
nowe horyzonty artystyczne. 

Takim wielkim dziełem, dającym początek 
nowemu rodzajowi sztuki kinematograficznej, 
był pełnometrażowy film reż. F. Ermlera o 
bitwie pod Stalingradem — „Wielki Przełom. 
Film ten będzie wyświetlany ponownie na 
ekranach kin w szeregu miejscowości w dniu 
23 bm. Jest to historyczny dramat filmowy 
bez literackiej intrygi i fabuły. Ermler dosko- 
nali już przez Pudowkina i Fisensteina wyra- 
żaną ideę, że w filmie historycznym bohate- 
rem powinna być... historia. Twórca powinien 
wyrazić artystycznie sens dziejowy epoki, czy 
przełomowego wydarzenia. 


Tak właśnie przemawia do nas „Wielki 
Przełom* Ermlera, gdzie bohaterem jest nie 
wyimaginowany twór: literackiej wyobraźni, 
ale prawdziwy historyczny bohater — Stalin- 
grad i jego obrońcy. Troska o wierność histo- 
ryczną połączona z inwencją twórczą prawdzi- 
wego artysty, rozumiejącego i odczuwającego 































































głęboko sens dziejowego przełomu, dała nie- 
przeciętne dzieło, zapoczątkowujące nowy etap 
rozwoju sztuki filmowej. 


Niejako uzupełnieniem treści „Wielkiego 
Przełomu" był film dokumentalny „Odrodze- 
nie Stalingradu" wg scenariusza laureata na- 
grody im. Stalina, pisarza B. Agapowa, nakrę- 
cony przez reż. I. Poselskiego. Film ukazał 
gigantyczny rozmach, z jakim naród radziec 
ki odbudował bohaterskie miasto Stalingrad. 


Ukoronowaniem jednak utworów _filmo- 
wych, poświęconych Stalingradowi, będzie 
monumentalne dzieło jednego z najwybitniej- 
szych obecnie reżyserów radzieckich, Włodzi- 
mierza Pietrowa, autora niezapomnianych fil- 
mów historycznych „Kutuzow* i „Piotr I". 
Pietrow kończy film w dwu seriach — „Bitwa 
o Stalingrad", w którym rozwija i doskonali 
rodzaj filmu historyczno-dókumentalnego, za- 
początkowanego przez Ermlera „Wielkim 
Przełomem”. Z precyzją naukowca a twórczą 
inwencją artysty Pietrow rozwinie obraz bit- 


wy Stalingradzkiej, ożywiając wymowę doku- 
mentu prawdą dramatu dziejowego. Pokaże 
technikę wojny i jej „psychologiczne” zaple- 
cze, powiąże w jedną całość bieg wydarzeń 
i mechanizm historii, przyczynę i skutek. Raz 
jeszcze okaże się wyższość artystyczna tej me- 
tody, która czyni bohaterem dramatu prawdę 
dziejową. 

Z. Pietrowem współpracował ściśle auto: 
scenariusza W. Girta i cały sztab wojskowych 
doradców, specjalistów-naukowców oraz pułki 
Armii Radzieckiej, które broniły Stalingradu. 


Reż. S. Wasiliew kończy film z tej samej 
serii o uwolnieniu Leningradu od niemieckie 
go oblężenia, a reż. I. Sawczenko ukończył 
film o uwolnieniu Krymu pt. „Trzeci szturm”, 
który omawiamy na innym miejscu, a którego 
premiera odbędzie się w Warszawie i we 
wszystkich naszych miastach wojewódzkich 
w dniu 23 bm., co przyczyni się do uświetnie- 
nia 31 rocznicy Armii Radzieckiej, 
B. BRUNICZ 
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55 przesłuchuje 





Praga, w styczniu 1949. 


ozpoczął się znamienny 
dla filmu czechosłowac- 
kiego rok — rok wielkiej 
ofenzywy 1949. Dzienniki 
pełne są meldunków na ten te- 
mat, ale ton prasy fachowej, któ- 
rą reprezertuje od stycznia br. 
jedno przede wszystkim czaso- 
pismo „Kino*, wydaje się jednak 
raczej umiarkowany; trzeba dużej 
wytrzymałości nerwowej, żeby 
przetrzymać taką batalię: 36 dłu- 
gometrażowych 'obrazów naraz! 








— To nie bagatelka! — zwierza 
mi się mój uprzejmy towarzysz 
eskapad po Barrandowie, Zdenek 
Jiiptmer, jeden z bezimiennych 
współpracowników kręconego tu- 
taj filmu czeskiego pt. „Daleka 
cesta”, wstrząsającego dramatu o 
eksterminacji Żydów  czechosło- 
wackich. Mały, ruchliwy Jiipt- 
mer, niezwykle uczynny i. kole- 
żeński, pełni odpowiednią funkcję 
tzw. „osvietlowacza" — asysten- 
ta przy jupiterach. Z zawodu me- 
chanik, w godzinach wolnych od 
pracy pisze scenariusze filmowe. 
Jeden z nich, który biegnie już 
na ekranach czechosłowackich, 
nosi tytuł „Hotovo! Jedeme! 
(„Gotowe! Jedziemy!"). 





— Hotovo! Jedem! 


Jak echo pada sygnał reż. Ra- 
doka. Cisza.. Na pierwszy plan 
wysuwa się postać staruszka ra- 
bina. Siwy, chudy, dłonie kości 
ste, zżółkłe, wargi rozdygotane 
od starości. 





— Ileż on ma lat? 
— Sedumdesat. 


Kiedy w kilka minut potem 
siwy, trzęsący się staruszek za- 
czął śpiewać — ogarnęło mnie 
zdumienie. Widziałem wyraźnie 
drżącą, wątłą postać, widziałem, 
z jakim trudem pracują starcze 
płuca, a megafony niosły przej- 
mującą pieśń. Metaliczny, cudny 
głos wypełnił halę atelier prze- 
czystym, wibrującym dźwiękiem. 


Nie pytałem, jaka to była pieśń, 
kto ją stworzył i kim był starzec. 
Pod urokiem przepięknego głosu 
myślałem, jak szczęśliwy musi 
być artysta, który w 70 roku życia 
potrafi jeszcze tak wspaniale ope- 
rować swą sztuką. 
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jwki — scena z filmu „Daleka droga" 







| Oczarek w scenie z filmu czeskiego „Daleka droga” 






Świetne ujęcie fotograficzne z „Dalekiej drogi« 


— Dobry veczer! Na zdar! 


— Vy jste z polskćho „Filmw*? 
Tieszime se. 


Reżyser Radok, wiecznie roz- 
promieniony, ledwo po 30, w gra- 
natowym  sztubackim  bereciku, 
studiuje z nami serię ostatnich 
próbnych zdjęć. Operator „Dale- 
kiej drogi* Józef Strecha, to nie 
byle mistrz. Fama wśród kino- 
manów czeskich głosi, iż' dzięki 
niemu „Daleka cesta" ma stać się 
poważną konkurencją naszego 
(bezkonkurencyjnego dotąd) „O- 
statniego etapu". 





Przyjrzyjcie się kilku naszym 
reprodukowanym zdjęciom. Pu- 
blikujemy je przed całą prasą eu- 
ropejską. Każde z tych zdjęć krzy- 
czy, oskarża i tyle mówi, że kto- 
kolwiek przeżył piekło faszystow- 
skiej okupacji, znajdzie w nim 
cząstkę siebie samego. „Daleka 
droga" — to obraz tematycznie 
zbliżony do „Ostatniego etapu" i 
„Ulicy Granicznej" Akcja filmu 
rozgrywa się początkowo w Pra- 
dze, następnie w getcie żydov 
skim i w straszliwym obozie za- 
głady — w Tereżymie. 





Scenariusz pióra dr. E. Kollara 
kreśli gehennę żydowskiej rodziny 
Kaufmannów, którzy podobnie 
jak miliony innych, cierpieć mu- 
szą za to, że nie należą do „el 
tarnego*  Herrenvolku. Córka 
Kaufmannów Hanka kocha się w 
aryjczyku-lekarzu; ten poślubia 
ją. pragnąc choćby w ten sposób 
ratować resztę jej rodziny. Nie po- 
mogło to jednak: gestapo wywozi 
wszystkich do Tereżyma — Han- 
kę, jej ojca i matkę, a nawet mło- 
dego lekarza. 





Zaletą „Dalekiej drogi" (sądząc 
po tym, co zdołaliśmy zauwa- 
żyć w czasie naszej reporterskiej 
wędrówki) jest prawda dokumen- 
talna, przechodząca niekiedy w 
naturalizm. 


Za to obsada wspaniała. Głów- 
ną rolę Żydówki-Hanki powierzo- 
no znakomitej artystce czeskiej, 
o polskim, historycznym nazwisku 
Anna Walewska. W roli ojca 
Kaufmanna wystąpi wszechstron- 
ny tragik charakterystyczny V. 
Ocarek. 





ALEKSANDER KULISIEWICZ 


ODWIEDZINY NA WYSPIE ŚW. LUDWIKA 


(KORESPONDENCJA WŁASNA) 
Paryż, w styczniu 1989. 


<zorges Sadoul, jeden z najwybitniejszych 
ludzi francuskiego świata filmowego, mie- 
stka na wyspie Salnt Louis. Wśród sta- 
rych domów szukam ulicy Bretonylliers. 
© zmierzchu. w pogodny wieczór zimy 
paryskiej, ten zakątek przypomina Wenecję swy- 
mi domami ustawionymi tuż nad rzeką | podłuż- 
nymi okiennicami, które były kiedyś biale, Szero- 
kie bramy prowadzą na staroświeckie podwórka 
i klatki schodowe, wyłożone czerwonymi chodni 
kam Teśo zodzajt nastzosowe | zaciszne miejsca 
W samym sercu obrzymiego miasta — to jeden z 
uroków Paryża. W takich zakątkech mieszkają 
najchętniej artyści, pisarze, myśliciele, 

Georges Sadoul, autor wnikliwych krytyk filmo- 
wych i szeregu zasadniczych prac z dzielnicy fil- 
mu, napisał w ostatnich lutach. obszerną historię 
kinematografii, która w obecnej chwili jest jedy- 
nym tego rodzaju dziełem nie tylko we Francji. 
ale w całym świecie. Pierwszy tom, obejmujący 
okres od roku 18i2 do 1is7, został zatytułowany 
„Wymalezienie kina”. Drugi tom pt. „Pionierzy 
kina* obejmuje lata od 1857 do 1908. W opraco- 
waniu jest tom trzeci pt. „Kino staje się sztuką 
(1908-1620). 

Zgromadzenie materiałów do tego dzieła nie było 
rzeczą łatwą. Wymagało wielu lat drobiazgowych 
poszukiwań, korespondencji, słowem — prześledze- 
nia rozwoju kinematografii w całym świecie, P. 
Sadoul rozpoczął tę pracę przed wybuchem wojny. 
Podczas wojny, biorąc udział w ruchu oporu, mial 
wiele kłopotów z przechowaniem rękopisów | ma- 
teriałów. Siedząc teraz vis 4 vis niego w pracowni 
umeblowanej antykami, próbuję skierować  roz- 
mowę właśnie na temat tej wielkiej historii kina. 
Lecz Sadoul wyraźnie unika tego tematu — nie 
chce mówić o_ sobie, 

Pytam zatem o rózwój klubów filmowych, tak 

z0__charakterystycznych dla francuskiej kine- 
matogratii. 

— Kluby te mają coraz szerszy zasięg — mówi 
z ożywieniem Sadoul. Istnieją one nawet w wielu 
miasteczkach o 1.000 mieszkańców. Celem tych klu- 
bów jest wyświetlanie filmów klasycznych, czyli 
łakich, które już dawno zniknęły z programów 
kin, a przedstawiają wysokie walory artystyczne. 
Mrzeba publiczność, zwłaszcza młodą, zapoznać z 
nimi. Po wyświetleniu filmów odbywają się dy- 
skusje, które bardzo kształcą widzów. Kluby 1il- 
mowe datują się we Francji od r. 1926 i zostały 
zorganizowane przez Louis Delluca (twórcę krytyki 
filmowej) oraz Leona Moussinac'a (również wybit- 
nego krytyka filmowego, reżysera 1 literata). 

początku kluby filmowe istniały tylko w Pa- 
ryżu 1 grupowały sporą ilość snobów. Stopniowo 
jednak zaczęły się rozpowszechniać | na prowin- 
cji, a po ostatniej wojnie — od paru lat — stały 
się naprawdę ruchem masowym. 











> Czy można stwierdzić jakiś wpływ tych klu- 
bów na produkcję filmową? 

— Niewątpliwie tak. Można śmisło powiedzieć, 
że pierwszym filmom Jorlsa Ivensa w latach 19% 
i1528 utorował drogę wpływ klubów filmowych. 
Kluby te grupując wrażliwych i wyrobionych wi- 
Gzów, stają się kuźniami ogólnej opinii o filmach, 

j.jak ocenia pan rok 198 we francuskiej pro 
dukcji” firmowej? 








Georges Sadoul | M. Fourre-Cormeray w _ czasie 
pobytu w Warszawię x okazji wystawy kinemato- 
grafit francuskiej 








—.W ogólnym rachunku trzeba określić rok 
yblegty jako dobry. Wyprodukowano we Francji 
%0 flimów, czyli ilościowo tył to najlepszy rok w 
ostatnim "dziesięcioleciu. 

— A jakościowo? 

— Niestety, ilość złych fllmów była większa niż 
w innych latach. Oczywiście wpłynęła na to sy- 
tuacja gospodarcza. Chcąc robić dobre fllmy trze. 
ba mieć na to dużo pieniędzy, a ciągły spadek 
wartości pieniądza utrudnia sytuację. Pogarsza ją 
jeszcze inwazja filmów amerykańskich. Mniej wię- 
Sej przed rokiem sprawa wyglądała, kstastrofalnie 
więcej niż połowa dochodów z kin francuskich 
wpływała do amerykańskich kieszeni. Wskutek te- 
g0 powstały dziesiątki komitetów w obronie fil- 
mu francuskiego, a w styczalu 1948 r. odbyła się 
w Paryżu pierwsza wielka manifestacja. Dziś moż. 
na już stwierdzić pewną poprawę sytuacji. Ostat 
nio uchwalono udzielić" pomocy kinematografii 
funduszów państwowych w sumie 2 miliardów frar 
ków. To pozwoli na realizację niektórych projek: 

ugAdzę. że obrona przed inwazją filmów ame- 
rykańskich nie wynika wyłącznie z: pobudek eko- 
nomicznych? 









RAEDE: 
R Waak TUT I RAR 
Bulk ay dęiiyk Pady 
AE W WODE 
Sa LPA LZA 
ZNAWCA 
*: 

By ani o „Ożęnim ease, tar Ba 
ami „koo: 

RONA W ALMA nwęczy ice 
francuskiego sezonu fiimowego. Od dawna żaden 
ER 
Ę 











W, Polsce". Na wiosnę br. wybiera się bo: 
wiem_do Warszawy | Łodzi z cyklem wyktadó 


R BS SmE sa sposób ru. tylko "pali domu "wę mego, jak 
pasji dekiut pistnski ytownika Sani tui taca UAdA, a zie mię będzie pin ml maj wp 
Brulem katy yiidwe atwo  Kdęia l mad dł WAW em  riETak Be ZSR, mi mógi zbio” 
R YZ OAM Bie Smiem wać 22 2 anówi 

















Vercors to nazwa plaskowzgórza w 
Alpach francuskich w departamencie tak często 
Drome 1 Isere, niedaleko Grenoble. 

Tam było jedno z najbardziej czyn” 
nych ognisk „maquis*, tam przygo- 
towano lotnisko dla desantu amery- 
kańskiego, tam padło w walkach z 
Niemcami kilku uczniów _ polskiego 
gimnazjum z Villard-de-Lans, 
„„Mllczenie morza" zrobiło - najgłoś- 
niejszą chyba w okresie okupacji ka- 
Hera. Odpiiane w recznej drokarence 
na. 





podstawie 
distów. "równie niezwykla, 
oczątkowo. Veręóix nie z 
WYeręone nie zgodzi, 
na. stiimowanie „Milczenia morza: w 
Sbapie, Ry Mn ale "zdradzi 4 W 
myśli” „„Wiem, — pisał Meiyfie że seansie pry watoymi miaed 
fQm nie zdradzi pańskiego dzieła; e I , 
Szacunek ala" niego", mig zaoś, 1 
ego" 
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ności. Biorę więc na. siebie b 
W całości, " Tego lata nakręcę fm Puk. 


okupacyjnej, który wierząc  propa- 

Hhacrowskij "znaje, "piany 
francusko-niemieckiego aliansu, pod” 
Bity kultorą zajętego kraju" przy 


akompaniamencie upartego miiczenia STANISŁAW GOGŁUSKA 














CYGAŃSKI TABOR 


EGZOTYKA, KLE PRZEDE WSZYSTKIM... PROBLEM 


Literatura, teatr | film przyzwyczały nas do patrzenia na Cyganów, jako 
na naród ciekawy w swej egzotyce obyczaju, w treści nieco tajemniczego 
życla, graniczącego z przyrodą |. kryminałem. W Cygankach reżyserzy wi- 
dzieli tancerki i śpiewaczki, w Cyganach — zazdrosnych kochanków | roz- 
bójników. Ze środowiska cygańskiego — prócz czaru „trującej" miości — 
nie umlano | nie chciano wydobywać probiemów ogólnoludzkich, ani też spe- 
cyficznej tematyki narodu, koczującego w cywilizowanej Europie. 

Film radzieckich reżyserów E. Sziujdera i M. Goldblata pokazuje Cyganów- 
ludzi, a nie pstre, barwne manekiny, ludzi, których w ich koczowniczym, tak 
rzekomo „ciekawym* życiu gnębi głód, bieda, jarzmo chciwej zwierzchności. 

Obiektyw aparatu filmowego spojrzał na cygański tabor, na to ruchome 
państewko — okiem współczującego ludzkiej niedoli człowieka. Dojrzał rów- 
nież egzotykę środowiska, odmienny obyczaj — ale nie tylko jego stronę 
folklorystyczną, lecz przede wszystkim społeczną i moralną. Dostrzegł ostro 
zarysowującą się walkę klasową wewnątrz cygańskiej społeczności, czego nie 
chcieli widzieć reżyserzy burżuazyjni, eksploatujący temat dla rozrywki 
miłośników cygańskiego folkloru, pleśni i tańca. Dostrzegł tęsknotę biedoty 
cygańskiej do zrzucenia jarzma królików-wyzyskiwaczy, oraz do życia osła- 
dlego. Tej tęsknocie zadość uczyniła władza radziecka. Pomogla ona Cyganom 
osiąść na roli, skończyć z życiem koczowniczym... „cygańskim”. 

Dzieje takiej metamorfozy opowiada właśnie flim' „Cygańska tabor", przy 
czym temat potraktowany został szeroko. Wnikliwa. analiza stosunków 'klaso- 
wych wewnątrz taboru, ugruniowanych konserwatywnym obyczajem, prze- 
prowadzona została, w ścislej zależności od rozwoju intrygi, która stanowi 
osnowę dramatu. Wykorzystując umiejętnie rozwój intrygi, która kończy 
się fascynującą sceną walki między „królikiem” a blednym Cyganem Judkó, 
— reżyserzy wzbogaciit trese obrazu! interesującymi zwyczajami cygańskimi, 
przy czym oryginalne pieśni | tańce wykonali członkowie zespołu pierwszego 
cygańskiego teatru zawodowego „Romen' w Moskwie. 

Film nakręcono w 1936 r., jednak jego strona techniczna nie przypomina 
widzowi wczesnej daty_ jego narodzin. Można by zgłosić pewne zastrzeżenia co 
do tempa akcji w niektórych partiach filmu, ale te zastrzeżenia w niczym 
nie. umniejszają pozytywnej oceny filmu, 








K. MIRSKI 


Scena zbiorowa z radzieckiego filmu wojennego „Trzeci szturm. Film ten 
otrzymał pierwszą nagrodę za najlepszy scenariusz ha festiwalu w Marlańskich 
Łaźniach 


WRSZĘESCEESSZERUPKMI 


OWY RODZAJ SZTUKI FILMOWEJ 

Film, który w Związku Radzieckim nigdy nie byl uważany za „środek roz. 
rywkowy” i już w okresie pierwszych przemian rewolucyjnych współdziałał 
przy ich formowaniu — w ogniach drugiej wojny światowej rozszerzył swój 
wspórudział w. kształtowaniki historycznej świadomości mas przez dążenie do 
własnej filmowej syntezy przeżytego wojennego okresu, syntezy traktowanej 
nie tylko po kronikarsku, lecz również historiozoficznie. 

Pierwszą udaną próbą takiej filmowej syntezy materialu historycznego, po- 
zostawionego przez przeżytą epokę, a Jeszcze przez oficjalną naukę „nie prze- 
trawionego”, był film reż, F. Ermiera „Wielki przełom” — obraz bitwy stalin- 
gradzkiej. Był to film w pełnym tego słowa znaczeniu twórczy, odkrywczy. 
Reżyser nie montował kroniki dokumentalnej, lecz pokusił się o odtworzenie 
mechanizmu wojny, działającego w jej kulminacyjnym, zwrotnym punkcie. 
Po raz pierwszy —! można śmiało powiedzieć — spotkaliśmy się w filmie 
z próbą naukowego opracowania tematu w tym znaczeniu, że analiza zdarzeń 
prowadziła do ujawnienia sił kierujących historią dni stalingradzkich. 

Po raz drugi z podobnym potraktowaniem tematu spotkaliśmy się w filmie 
1gora Sawczenki pt. „Trzeci szturm”. Fllm ten jest, jak wiadomo, częścią 
wielkiej filmowej trylogit o dziejach wojny. radziecko-niemieckiej. "Trylogii, 
która będzie niewątpliwie Stanowiła cenną pomoc naukową dla historyków 
tej wojny. 

Ten właśnie ostatni film został najwcześniej ukończony 1 obecnie wchodzi 
na ekrany. Charakteryzuje go takie potraktowanie dramatu wojennego, dzięki 
któremu film wolny od wszelkiej spłycającej wielkość wydarzeń "intrygi 
dramatycznej — wzbudza najżywsze zainteresowanie właśnie wielkością świet. 
nie odtworzonego dramatu historii. Dramat ten umiał Sawczenko pokazać 
wielostronnie, Od strcny wielkich zamierzeń, rodzących się w dowództwie 
radzieckim — 1 od strony zwykłych szeregowych żołnierzy radzieckich, a rów. 
nież poprzez nastroje żolnierzy niemieckich i ich dufnego, butnego dowódz- 
twa. "o wszechstronne spojrzenie na istotę dramatu, Którego przebieg od- 
tworzono z naukową dokładnością a jednocześnie z niebywałym rozmachem 
na' pobojowiskach histcrycznych i przy pomocy formucji, które brały udział 
w bitwie o Krym, dało w rezultacie film bez precedensu, który tworzy zu- 
pelmie nowy rodzaj sztuki filmowej. Między „Wielkim. przełomem” Ermiera, 
a „Trzecim szturmem” Sawczenki istnieje pokrewieństwo, lecz „(Trzeci szturm! 
reżni się od filmu Ermiera ową właśnie, wielostronnością spojrzenia na dra- 
mat historii. Dzięki temu zrozumiała staje się nie tylko strategia radziecka 
w czasie ostatniej wojny, ale „duch” Armii, świadomość polityczna żołnierzy, 
Która stanowi jeden z dynamicznych czynników zwycięstwa. 

„Trzeci szturm” daje początek nowemu gatunkowi Sztuki Almowej. „tym 
samym potwierdzając nadzieje optymistów, że sz ma przed sobą 
nowe możliwości twórcze, gdy nie ogranicza swolch ambicji 1 obowiązków 
do celów rozrywkowych. 

1. RUBACH 
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ANTONI I ANTONINA 


NA ŚLADACH RENE CLAIRKM| 





Jucques Bócker „ujawnił” się jako świetny rezyser w _najtrudniejszyin ok: 
sie okupacji we Francji. Jego film „Skarb rodziny Goupi" stał się bezpo- 
średnio po wojnie wielką sensacją artystyczną. Ż tym samym uznaniem 
przyjęty został w Polsce, Niestety, Już drugi film tego reżysera „Ludzie | ma- 
nekiny* — świetny technicznie — sprawił zawód” nieznośną, melodramatycz- 
nością. Kulturalny widz ż trudem mógł znieść scenę „samobójstwa”* nieszczę- 
śliwrego amanta, skaczącego przez okno z manekinem. 

Bócker, który realizował ten film w :» w czasie okupacji, usprawiedliwiał 
się, żć mu cenzura niemiecka nie la na realizację scenariusza o jakim- 
kolwiek podłożu społecznym. " Zapowiedział jednak, że nowy, film „Antoni 
DĘŃS a W MSDE DZE RO Ea LDU 
„z życia 

Prasa paryska nadała temu oświadczeniu wielki rozgłos i skoro film wszedł 
na ekrany, niektórzy bardziej zapaleni recenzenci orzekli. że jest to pierw- 
szy francuski film „społeczny”, ba nawet fllm o „klasie robotniczej, 

Było w tym wiele, bardzo wiele przesady. Przede wszystkim film składa się 
x dwu wyraźnie odzraniczonych części, z których pierwsza oddaje w sposób 
nadzwyczaj sugestywny i zgodny z prawdą charakter życia ulicy paryskiej 
i „średnich klas". Druga stanowi chwilami zabawną, chwilami pełną napięcia 
pogoń za zgubionym biletem loteryjnym. Ta druga część przypomina żywo 
„Milion" Renć Claira i jego styl. Wolelibyśmy jednak, aby Bócker poszedl 
Taczej własnymi swymi śladami z niezapomnianego „Skarbu rodziny Goupi". 

Nie jest to więc żaden film bojowy, ani nawet społeczny. Ostatnie pytanie 
brzmi, czy jest przynajmniej uczciwy | pożyteczny. Tu odpowiedź brzmi 
twierdząco. Bócker okazał się raz jeszcze Mnistrzem w odtwarzaniu atmosfery, 
w rysunku postaci ludzkich, w karykaturze 1 wyolbrzymieniu ich _słabostek. 
Największą zasługą reżysera jest pokazanie nam prawdziwych fragmentów 
Pałyża, zamiast złych dekoracyj. Wszystkie plenery rozgrywają się we wła- 
ściwym miejscu akcji, przeważnie na przystanku paryskiego „meiro”. 

Pierwsza część fllmu jest więc raczej poświęcona charakterystyce śródowi- 
ska. Dzięki temu nie jest może zbyt atrakcyjna pod względem akcji, ale za- 
Ciekawia samą treścią tego życia, interesuje przedstawionymi stosunkami 
z codziennego życia. W drugiej części, gdy akcja bierze górę nad opisem 
Środowiska, fim nabiera trochę cech komedii ameryxańskiej z nieodzowną 
dawką bójki o kobietę. Te sceny są już zdecydowanie nie udane t odbijają 
przykro od harmonijnej całości. 

Wreszcie — sposób, w jaki postawiono i rozwiązano w filmie problem 
szczęścia w przeciętnej rodzinie, uzależniając go od tzw. szczęśliwego przy- 
padku — zbytnio trąci małomieszczańską: mentalnością. 

Roger Pigaut i Claire Maffei w rolach głównych grają z zupełną prostotą. 
czege wymaga styl filmu. Zespół jest zharmonizowany, w czym poznaje się 
nicomylną rękę Bóckera, Zawiodą się jednak ci, którzy myśleli, że to na” 
prawdę francuski film „społeczny”. 














NATALIA KRUSZONA 


Na ekrany polskie wszedl świetny film reportażowy „Zapomniana wioska: 
według Steinbecka, reżyserii Herberta Kline. (Recenzja w 51 numerze „Filmu* 
z dnia 15. X. 1548). 
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O skarbach fałszywych 
i O „SKARBIE” 





obry komizm filmowy — to 
przede  wszystiim " komizm 
niespodzianek, "To kinemato- 
graficzna transpozycja come 


swym założeniu proste dzieje dwóch 
usiłowań: z jednej strony — zdobycia 
przez młodą parę małżeńską kąta tyl- 
" ko dla siebie, z drugiej — polowa- 
medli delarte. To — czło- nia dwóch uterzystów na urojony 
wiek, niepodejrzewany na codzień, skarb, ukryty w ruinach - warszaw. 
a jednak ludzki”. Tak charakteryzu skich. 
je założenie filmowego gatunku ko” Trudno jest mówić o społecznych 
mediowego Charlie akcentach w_ wypadku "filmowej ko- 
nym medii, której założeniem naczelnym 
jest właśnie i przede wszystkim 
Śmiech. A jednak nie tylko w gamym 
przeciwstawieniu tych dwu usilowań, 
nie tylko w kontraście postaw repre" 
zentantów dwóch światów tkwi Epo- 
łeczny sens „Skarbu”. Bowiem to, 
do czego od początku dąży młoda 
pa 7 WA RIARa rzez D. Sza. 
larską i J. Duszyńskiego — gtaje 
W wypadku „Skarbu* mamy do w rezultacie przyswoloną postawą 
czynienia z komizmem całkowicie dwojga innych, tych, którzy nie 
przynależnym do filmowego gatunku. _ wzgardziliby możliwością łatwego, nie 
I jest w Jego czasami uroczej, cza kosztem własnej pracy uzyskanego 
Fi nieco naciągniętej fabule zasad. bogactwa. Lekcja, którą dało im po- 
niczy moment, o którym wspomina  lowanie na latwy zysk, zakończone 
najsmutniejszy i najweselszy zarazem katastrofą, nie poszła na. marne, 
fabwieczek ż Hollywood: najbardziej Optymistyczne zakończenie. komedii 
ludzka sprawa spiętrzonych żałośnie, jest uzasadnione kompozycyjnie i jest 
a jednak i śmiesznie niespodzianek: także proste, 

Czołowe (a i mniej czołowe) postaci Ale — właśnie w związku z kompo- 
dilmu mają jeden i ten sam kłopot:  zycją całości narzuca się wiele za: 
mieszkanie. Ściślej: brak mieszkania.  strzeżeń. BO jeśli na ogół styl kome- 
Temat, który dodziś dnia nie przestał  diowego realizmu został utrzymany 
być aktualny dla wielu z nas. Punkt w ciągu niemal całej akcji to czasie 
Wyjścia, który z miejsca zdobywa mi wydają się nieuzasadnionymi ie 
Widza przez wyrastanie z prawdzi- gierki" | przęciągane nieco gagi, 
wego, codziennego życia, które rzucone dyskretnie 1 z rzadka, 

Jest trochę za wcześnie mówić nie psułyby jednolitości stylowej filo 
9 nowym, polskim stylu komedi mu. Wstawka parodlowa na tle stu- 
wym na tle tego tylko jednego tl 
mu. Jest jednak faktem, że dotąd 
nie mieliśmy ani jednego kinemato- 
graficznego tworu komediowego, 
który by się tak pokrywał z 
Wistością, jak właśnie „Skarb”. Na 
iuralnie, "idzie tu o tematyczny zwi 








sfilmowane "komedie 
teatralne, zamiast prawdziwie filmo- 
wych. 











cych osób — to nie preteksty dla 
głupawego splotu zgoła  bezsensów- 
nych sytuacji, lecz odwzorcowane 7 
najbliższego naszego otoczenia typy. 
Czasami — to typy odbite w krzy 
wym zwierciadle, Ale niemniej — ty- 
PY rzeczywiste, 

Znamy dobrze typ pani Malikowej, 
doskonale interpretowany przez J. 
Chojnacka, żerujący na warszawskim 
głodzie mieszkaniowym. Nie jest by- 
Najmniej nieprawdziwy, choć, kary- 
katuralny „pan radea! w kreacji 
Sempolińskiego. A i oszalałe nieco Z 
nadmiernego powodzenia dziewcząt 
Ko z baru (A. "anowska), poza pozor- 
na płochością wykazuje! wiele tego 
rozsądku, który tak bardzo cechuje 
Przedstawicieli "jej" pokolenia. 

(W „Skarbie nie ma śmiechu dla 
śmiechu, śmiechu zrodzonego z gbu- 
rowatej' „Slapstick-comedy", obrzu- 
cających się jajami | kremem ©low= 
nów. To nie jest nagromadzenie cyr. 
kowych popisowych „numerów:, ani Jedna przeprowadzka! 

Ligci 





rewia nonsensów. SĄ to bardzo w 





A PUBLIKA 


Ika przegrana, pani Królik szanowna, jakbyś pani ojca mat- 





— Coś pani ta 
kie pochowała? 

— Spłakałam cię, kochana, faktycznie jak na pogrzebie, 

— Z powodu że co? Nieszczęście paniusie. jakie spotkało* 

— Nie, w kinie byłam. 

— wo | cor 

— I, sztukie takie życiowe wali do płaczu. Ale najgorsze to było 
19, że publika. cholere” War Niky "to. dopiecasz, pani. da Kadticga pRZto 
3 złotych na. zimowe: pomoc” ieuliuralne, ale" tej ktury 2a Grez mię iż 
dać. W_najsmutniejszem miejscu wszyst” śmieją się Jak wart 

No bo weź pan pod uwagle, co tam przedstawiai. 

Otóż więc szoterak» magistracki z autobusu 
ożenił się "z biedną panienką, 
PI zatrudniała. „Wsięli! mateskracki „alb „przed. arcyblskipem Tobataniić 
Iparaę po siezeu 





Jak wielkie nieszczęście lokalu zajmował 
lubnej 







majątek 
ma. bala 


A polem szoferak dostał niby też to mieszkanie, Juz się zdawało, że 
będzie mógł tego ruałżeńskiego szczęścia z tą swoją boginią zażyć -- ta 
«o się pokazało? Ze dwanaście osób w tem pokoju nocowało, nawet w sza- 
fie jeden derektor z Polskiego Radia, niejaki pan Ziółko, Z rowerem zac 
mieszkiwał. 








Sia radiowego, w ogólnej kompozycji 
filmu zajmuje za wiele miejsca, tak, 
jak powtarzanie efektu psującej | się 
zapalniczki 1 zastępowania jej _przet 
zapałki, występuje zbył częzto. — 
A i miotanie się w poszukiwaniu 
ukrytego w ścianie sutereny skarbu 
obfituje w momenty aż nadto trącą- 
ce naiwną farsowością, wtedy, gdy 
całość ma charakter właśnie | przede 
wszystiim komedii, a nie farsy. 

Ani scenarzysta, 'ani reżyser nie 
poszli drogą łatwego sentymentalizo- 
wania, choć nieraz nastręczała się ku 
temu "sposobność. Nastroje w „Skar” 
bie”, osiągane przez bardzo. prosz 
Szonie efekty, nie na tym nie tracą. 
Widz, szczególnie ten, który zna 
z bliska rulny warszawskie | który 
Pamięta topografię stolicy. nie może 
patrzeć obojętnie na piękny pejzaż 
warszawskiego wieczoru, Oglądany 
razem z parą zakochanych, a bez. 
domnych małżonków z któregoś pię- 
tra_okaleczałej ruiny. Tragikomiczny, 
a nie tylko śmieszny jest nastrój za. 
Uoczonego mieszkania, w którym luc 
dzie są zmuszeni nie tylko sypiać, 
czekać na swoją kolej pod drzwiami 
łazienki, ale i żyć, żyć z dnia na 
dzień przez wiele, wiele dni... 

To przeludnione wnętrze — to nie 
tylko uśmiech 1_nie tylko nastrój. 
To — niemal dokument, o którego 
niedawnej aktualności "fu 1 ówdzie 
zaczyna się już powoli zapominać. 

1 wartość prawie dokumentu posia- 
9a filozofia życiowa pana radcy, pani 
Malikowej i pary dolarowych' afe- 














li Fa 


Scena z nowego filmu polskiego „Ska; 
Danuta Szaflarska, Jerzy Duszyński i Jadwiga: Chojnacka 


SIĘ ŚMIEJE... 


Pan Ziółko wchodzi z rowerem do szaty, smutnem głosem „dobranoc” 
wszystkim lokatorom mówi — a tu w kinie śmiech. Z czegot ŻE miemtań 


w Warszawie brak? 
Później jest jeszcze gorzej. 


nie wpadł, że stale i 


jak rzadka kto, 


To tyż jak o tem skarbie w 
4ego_ dziecka, bez pomyłkie 


zdychali ze śmiechu. 


A najwięcej śmiał się jakiś rudy w okularach, 
mnie siedział. Prawidłowych konwulsji łobuz dost. 


po. fyż jak pan Złółek z resztą lokatorów dziury raz koło razu w tem 

Skarb znależć | skutkiem czego cały dom 

PO lami gas za kolanach, potem ża, szyje 

wyrżłam go ma się rozumieć gospodarską 

Ta nogiemie, aż mnie cały majdan między publiką się rozsypał 
W. slemności półtora kila słoniny na bony 'ktoś" mnie. nawalitć 

że robotnicy, które podziemne linie WZ: budują | tram- 

odkopali pana' Ziółka, miede pare 


mieszkaniu zaczął wiercić, żeby 
się na nich zawalił, a rudy 
mnie złapał 1 zaczął dusić 


Cale szczęście, 
valowe szyny po! piwnicach akladufąę 
I wszystkich lokatorów. 

„Potem znowu ucieszyłam się, 
szoferak dostał e: 


ZWYCZAJNYM , 


pokazało się, że w tym mieszkaniu grubsza 

lora w ścianach przed powstaniem została zamurowana, 

wiedział gdzie. Pan Ziółko, któren bardzo potrzebował pieniedzy, bo rówe 

nież takżesamo ożenić się zamiarował z jedną" kielmerką, w 
jąż się mylił w radionie. 

(A. śrzeba pani wiedzieć, że był tam derektorem od wypuszczania różnych 

głosów. Kurę na jajku Czyli tyż prosiaka, albo burze na morzu odstawiał 


ścianie myślał i miał wypuścić odgłos ma- 
zaryczał jak krowa. Myślałam, 
Mts kinie powariowali. Zaczem serce biednemu panu Ziólkow: okazać, 


wazy iSefakiem zobaczą tan nowy doń w, którem 
„pareszeie mieszkanie —"'1'tą całą ulicę co ma gruzach z0- 
stała się wybudowsna — zapomniałam 0 rddem 1 9 dlowinice 


Ale swojem porządkiem publika cholere warta! 








szystów, _ doskonale | inierpretowa- 
nych przez Jankowskiego 1 Szuberta 
A teraz o najważniejszym: "czy 
Skarb” "stanowi. próbkę nowej pol 
skiej” komedii * "filmowej, czy. tylkć 
zapowiada jej — może "uż nadtho- 
GZĄCY styl? 

ematycznie — niewątpliwie tak. 


„Skarb", jako pomysł konfliktu 
komediowego, jako założenie tabu 
larne — usiłuje wprowadzić nowy 


styl, usiłuje oprzeć sytuacyjny i cha- 
rakterologiezny. komizm 0 życiową, 
Bardzo bliską każdemu 1 zrozumiałj 
prawdę. Znać to usiłowanie | w pra” 
cy reżyserskiej | w doborze akctso- 
rlów, w nieszarżowanej na ogół grze 
aktorskiego zespołu. 

"Takie jest ambitne zalożenie nowej 
komedli._1 założenie to przy ogólnej 
ocenie filmu należy wziąć pod uwa 
ge. Niemniej, nie należy także prze. 
oczać faktu, że rytm komedii nie jest 
równy tak. jak bardzo nierówne są 
zajęcia | ilustracja muzyczna. 

Bezwzględnym "plusem „Skarbu 
jest jego na ogół skondensowana i nie 
rozproszona na epizody fabuła, Jej 
konsekwentne zazębienia © _coriz to 
szersze koła zainteresowanych w po- 
szukiwaniach rzekomych bogactw, w 
dużym stopniu sprzyjają  uprawdo- 
podobnieniu konfliktu, w który para 
nieszczęsnych, " bezdomnych _ malżon. 
ków_ wpadła 'bez najmniejszego  po- 
dejrzenia o swoim w nim znaczeniu, 
I tu znów dochodzimy” do sformulo- 
wania Chaplina: "tak, (ta komedia 
omyłek, jaką jest „Skarb”, ma w s0- 
bie! czakami coś z niespodzianikowości 
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tylko nikt_nie 
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że ludzie 







1,69 2 prawej strony, koło 
Wiadomo 2 razi 


















eżeli jednym z zadań dzieła sztuki, badanego na funl 
socjalistycznego realizmu, jest pokazanie człowieka W. 
doskonalenia się lub stopniowego upadku — to fil 
Graniczna" zadanie to spełnia. ! 


Ci spośród nas, którzy po obejrzeniu „Ulicy Granicznej” j 
„To nieco inaczej wyglądało, tego nie było, to nie tak" — zał 
że zadaniem sztuki realistycznej jest świadomy wybór i dobór! 
elementów z otaczającej nas rzeczywistości, ich uproszczenić 
wienie a nie chwytanie wszystkiego, jak popadnie, co jest © 
turalizmu, z którym sztuka socjalistyczna zerwała raz na zań 


terze, na piętrach, w suterenie. 








amencie 
procesie 
| „Ulica 


Ostro zarysowały się trzy światy: polski, żydowski, niemiecki. Jako 
ich odbicie, bynajmniej zresztą nie bierne — trzy światki analogiczne 
wśród dzieci. I wreszcie — pies, mający duże znaczenie dla akcji. Ten 
pies, który nie zapomniał, jak pan restaurator, o doznanych dobro- 
dziejstwach i odpłacił za nie przywiązaniem i ofiarnością, a nie zdradą, 
jak rodzina folksdojczów. 


Jak zawsze w życiu — nie są to światy jednolite. W polskim mamy 
i zwykłych zjadaczy chleba i walczących. W niemieckim — hitlerow- 
ców i folksdojczów. Jak w wielu dziełach sztuki — postacie ujemne 
są często bardziej plastyczne. Okoliczność ta zaciemnia nieco obraz 
walczącego z okupantem polskiego społeczeństwa. W walce tej, jak 
wiadomo, spotykano się często ze współwalczącymi — Żydami. Wspólne 
niebezpieczeństwo, wspólna gra z okrutną Śmiercią w lochach ge- 
stapo lub pod murem domu, łamały dawne uprzedzenia i niechęci, 
tak starannie a celowo rozdmuchiwane przez reżim faszystowski 
w Polsce, a później — przez hitlerowców. 


Wśród Żydów widzimy również dwie grupy. Młodzież buntuje się 
przeciwko przemocy, nie chce iść na okrutną śmierć, jak prowadzone 
na rzeź stworzenie. Rośnie wola oporu i walki, której najwyższym, 
wzniosłym po wsze czasy przejawem było Powstanie w getcie. Nato- 
miast starsze pokolenie biernie przyjmuje ciosy, spadające na naród 
żydowski. Stary krawiec, przedstawiciel odchodzącego świata, zacho- 
wującego tak długo odrębność i... pewną obcość wobec otaczającego 
społęczeństwa — ginie z rozdzierającą skargą do Boga Adonai na 
ustach. Ginie z modlitewnikiem w dłoni. Jego młody zięć też ginie, aie 
trzymając w garści granat. Dwa pokolenia, dwie postawy wobec ży- 











cia. Szkoda, że nie pokazano nam w filmie ostatecznego i decydującego 
zwycięstwa tej drugiej. Przydałby się tu akcent optymistyczny (może 
scena pod pomnikiem Bohaterów getta?), wyrażający myśl: non 
omnis moriar (nie wszystek umrę). Przecież w Powstaniu Żydowskim 
w. Warszawie nie tylko widzimy moment desperackiej walki pod ha- 
słem: „I tak nie mamy nic do stracenia”, ale i świadomy akt oporu, 
„za wolność waszą i naszą”. 





Wolelibyśmy też ihne, bardziej wyraźne zakończenie. Wolelibyśmy, 
aby pewne myśli czy sprawy, zarysowane przez wytrawnego reży. 
sera subtelnym rylcem artysty, były podane mocniej, dobitniej, bar- 
dziej przekonywająco. 





Obok wspomnianej na wstępie, inne jeszcze — choć nie wszystkie — 
cechy „Ulicy Granicznej” pozwalają zaliczyć ten film do dziedziny 
sztuki, wspartej o socjalistyczny realizm. Wyrnienię tu choćby opty- 
mistyczne mimo wszystko zakończenie, owo rzutowanie w lepszą przy- 
szłość, o którym tak wiele pisał wielki teoretyk i praktyk sztuki socji 
listycznej, Maksym Gorki. Symbolem tych nówych czasów, które idą, 
które pod wieloma względami już przyszły — jest grupa trojga mło- 
dych, patrzących na oddalającego się Dawidki 








Syn proletariusza, syn antysemity, córka zasimilowanego całkowicie 
Żyda — późdą w przyszłości ramię przy ramieniu. W tę przyszłość 
w której nie będzie już żadnych „światów, dzielących ludzi cegla- 
nymi czy psychicznymi murami, światów sobie przeciwstawnych, 
odrębnych czy choćby nawet bliskich. Jeden będzie gatunek — czło- 
wiek. Jeden cel — jego szczęście. 

"Taka jest ostateczna wymowa tego nowego wartościowego dzieła 
polskiej sztuki filmowej, na tym polega jego głębokie znaczenie spo- 
deczne i wychowawcze, Na ideowy apel, zawarty w scenach „Ulicy Gra- 
nicznej”, nikt szlachetny nie może pozostać obojętny! 


JERZY KURYLUK 
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LOELULDKAN 


TŁUM. H. JURSKI 
= 
sj 


— To_ zachwycająca dziewczynka!... 
Pamiętam jale_dziś," kiedy wpadłam 
Jak bomba do chaty Ostrogowych, 
żeby ciebie oderwać pd. Dunt dla 
nauki... Bałam się wtedy bardzo, te- 
raz mogę ci się do tego przyznać. 
Ogromną" wzięłam na siebie odpowie: 
azialność! 





Prow _ patrzy na nauczycielkę 
= wdzięcznością 1 uwielbieniem. 
Dziękuję pani! — mów cicho. 
Zaciemnienie. 





Burza oklasków. Wielkie oszklone 





drzwi do auli szkolnej, obok drzwi 

pis: „Dnia 20 kwietnia odbędzie 
się zebranie młodzieży  komuni- 
stycznej”. 


Sala przepełniona młodzicłą. Przy 
stole prezydialnym młody mówca z 
rozwianą rudą czupryną przemawia: 

— Lenin powiedział, że w każdej 
wiosce, w każdym mieście młodzież 
powinna rozwiązywać praktycznie ta- 
kie czy inne zagadnienia zbiorowej 
pracy, choćby najmniejsze, choćby 
najdrobniejsze... 

Zdarza się, że celujący uczeń w 
ka ali węłgku „zblorowym „nie 
znajduje dla siebie miejsca, pozosta” 
je obserwatorem życia, nie jego twór 
cą... Powinniśmy kształcić w sobie 
codziennie poczucie odpowiedzialno 
ści za! wszystkich, poczucie pełnej 
łączności między sóbą, łączności z na- 
rodem... 

Cicho wchodzi na salę Barbara Ba- 
zylówna, podchodzi " niepostrzeżenie 
go stoli prezydialnego, przy którym 
staje teraz mala dziewczynka ze ster 
czącymi zabawnie płowymi wWarko- 
czykami. 

— Chcę mówić o przyjaźni — zaczy- 
na cieniutkim głosikiem. — Żywe jej 
Świadectwa pozostawili nam * wielcy 
wodzowie. rewolucji, Marks 1 Engels, 
Lenin | Stalin... Człowiek: musi być 
nieugiętym bojownikiem," ale_ powi. 
nien pozostać zarazem łagodnym I tki 
wym. Gorąco nienawidzić zła moc 
żna wtedy, kiedy się umie głęboko 
kochać... O naszych osiągnięciach w 
nauce, w pracy społecznej | nawet w 
życiu” prywatnym decyduje przyjażń 
między” nami. 

Oklaski. 

Przy stole Barbara Bazylowna. Salę 
zalega zupełna. cisza, 

— Mol drodzy, Wala Strekopytowa 
ladnie powiedziała o. tej_ przyjaźni, 
Od dawna wierzę w przysłowie: „Świat 
$iol na wierności przyjaciół" -— pa- 
miętajcie o tym, dzieci, I jeszcze je- 
dno chciałam wam powiedzieć, Szko- 
la nasza corocznie będzie święcić 
dzień zlotu wszystkich, którzy | ją 
kiedykolwiek ukończyli. 'w_dniu tym 
zjadą się. zlecą się jak ptaki z róż 
nych strón_nasi dawni uczniowie, wa. 
si_ starsi koledzy... 

Muzyka. Czerwony transparent: 

„Witamy uczestników zlotu 1932 ro- 
kuli” 

W ciągu sceny następnej przebicia 

zmiany dat na transparencie: 1935, 
a, 190, 

W) drzwiach auli stoi strojna | pro- 
mienna Barbara Bazylowna. Podcho- 
dzą do_niej wciąż jej dawni ucznio- 
wie, Całują ja, ściskają jej ręce. 
Wzruszone twarze, uśmiechy, okrzyki 
powitania. 

— Dzień dobry, Barbaro Bazylowno! 
Tak się śpieszyłem... Pociąg się spóż- 
nit. Ale zdążyłem 'na czas 




















Oboje uśmiechnięci, wpatrze- 
mi we wlasne szczęście — ote 
stereotypowa _ para współcze. 
snych kochańków z amery- 
kańskiego "filmu 
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— Jakże twoja budowa? 

— Wkrótce zaczniemy eksploatację... 
A pani wciąż ta sama, słowo honoru 
komsomolcat 

Dunia z Tanią — już dorastającą 
panienką — biegną przez korytarz 

— Tania! Kochanie! Jakże twój in- 
stytut? 

— Doskonale. Wkrótce kończę. 

w drzwiach staje Prow. Barbara 
rzuca się_w_jego ramiona, 

Janek "strekopytow. 

— Jak ty dostojnie wyglądasz — 
śmieje się nauczycielka, | — Gdzie 
pracujesz? 

— W organizacji partyjnej fabryki. 

— To ty, Andziuł 

— Ja, we własnej osobie. A to mój 
mąż, "Barbaro" Bazylowno. 

—'0, Slema Szałgini Pamiętam, 
miałeś nieznośny zwyczaj zjadania 
kredy. Jal sobie bez niej dajesz 
teraz radę? 

— Bardzo tęsknię do kredy... W re- 
dakcji nie ma jej ani na lekarstwo! 
Bardzo proszę, Barbaro Bazylowno, 
o mały wywiadzik. 

Sergiusz Cyganków w mundurze 














lotnika. 
— Barbaro _ Bazylowno! Kochana 
moją! 

— Sergiusz! O, jesteś już pilotem: 


— Jegeze nie, za rok. 
—EOMŁ m ręce Eżystet A czu. 
pryna? Bój się Boga, ezezz się! 
Śmiech, gwar, "uściski, błyszczące 

oczy, wyciągnięie do powitania. dło- 


ę twarz Barbary Bazy- 


Wzruszona 
lowny. 
— Pozwólcie, że odczytam listy 
1 depesze od tych, którzy nie mogli 
przybyć. Są wieści z Igarki, z Tiksi, 
z Moskwy, ze Stalingradu... Na trans! 
Parencie ukazuje się rok 1941, 

Muzyka milknie. 

Przy drzwiach pustej, ciemnej sali 
stol Barbara Bazyłowna z maleńką 
lampeczką-kagankiem w ręku. Słaby 
plomyczek chwieje się. przygasa 
i znów rozjaśnia na chwilę, oświe- 
tlając pełgającym błyskiem " skłopo-. 
taną, postarzałą twarz. nauczycielki. 
Barbara jest w futrze, idzie przez 
ciemny Korytarz, starannie _osłania- 
jąc dłonią nikłe światełko niesionej 
lampki. Dochodzi do progu swego ga- 
binetu. Ktoś głucho kaszle. 

— Kto tam? 

Z kanapy wstaje ciężko prastary 
Grzegorz. 

— Winszuję ci, w dniu święta zlo- 
tu, 

— święto odwołane. Nie czas teraz 
na święta. Siadaj, Grzegorzu. 

— A ja pamiętalem.. I patrz, przy- 
niosłem ci świąteczny” podarunek. 

Na twardej, sękatej dłoni podaje 
jej dwa kawalki cukru, 





— Wnuczek mi to wczoraj przy- 
Urwis, 


niósł... ale pamięta o dziad- 


bezdzietna. 





ki, małych 1 dużych. Piszą do mnie 
codziennie ze wszystkich frontów. 
1 martwię się o nie, jak o swoje wła- 
sne, Grzegorzu. 

Podchodzi do stołu, otwiera listy, 
leżące sporym stosikiem na zielonymi 
suknie. 


= Ti 








to prawda — zgadza się 
Grzegorż — Narodu masa ginie, I toż 
ble teraz nie lekko. (A zimno, bo 


awazji tandety historycznej, płaskiego patosu obrazkoweń 


SZKOŁA UC 


TE]. elenyem_probach_wiekieco_ monupentalizmu 
ij Di w filmie amerykańskim, jakim był ap. „Ben Hur", 
BLS 


ZU 


ZIMNO. E, co tam ta twoja centralna 
ogrzewanka! Nie ma to jak nasz sta- 
ry picc! Napaliło się 1 jak była ci 
ło, pamiętasz? 
Pamiętam, Grzegorzu — uśmiecha 

Barbara 

— A jak ja-eleble że stacji wiózi, 
pamiętasz? Malutka byłaś taka, cien. 














ka... A warkoczyki to potąd.. Ale 
charakter -byłl O, byli! Śmieją się 
oboje, 

Dzwoni telefon. Barbara podnosi 
słuchawkę, 





ło ty Janku!... Dziękuję... Tak, 
odwotółam, do lepszych czasów, Dzię! 
kuję za pamięć i troskę., No cóż, 
pracuję. Wojna. Wszyscy musimy po! 
magać... Do widzenia, dziękuję... — 
wiesza” słuchawkę — Strekopytow 
dzwonił. Sekretarz komitetu okręgo- 
wego. Pamiętasz Janka Strekopytowa? 

;; Tego gołębiarza? Jakżeby nie! 
Nie, tylko po' dachach za golęblami 
łazii, A co okien nattuki: Tystąca- 
mit... A teraz — ot, wladza! Jak to 
ten Czas, jak ten czas sobie płynie. 

Barbara nie słuchając staruszka 
czyta któryś z listów: 

„Droga Barbara Bazylowno! Dzisiaj 
przed bitwą przyjęto mnie do wszech- 
rosyjskiej partii komunistycznej. Opo- 
wiedziałem swój życiorys, w którym 
pani tak wielką odegrała rolę. To 
przecież pani nauczyła mnie  rozu- 
mieć właściwie życie, To pani wy- 
chowała mnie w ideałach Lenina, 
Stalina... 

Ręce "nauczycielki, trzymające list. 
opadają wolną na Kolana. Oczy spo- 
siądają surowo przed siebie. 

Przebicie. 

Noe. Ciemne 1 liche ulice miastecz- 
ka, Droga pnie się ku górze. Idzie 
nią Barbara Bazylowna, Idzie z tru- 
dem, znać Już na niej więk, W ręku 
niesie małą walizeczkę, to — po- 
tyka sięm Mija wzgółek trzech s0- 





przy nim, opiera o ogrodzenie. 

— Odpoczywasz, najmilszy..  — 
wdzycha. — A. ja wciąż idę... Przesu- 
ya ręką po oczach | rusza dalej. — 
W mroku przed nią jarzą się okna 
dużego budynku Komitetu Okręgo- 


wego. 

Barbara siedzi przy stole. Naprze- 
ciwko niej sekretarz Komitetu, Ja- 
nek_Strekopytow, Twarz starej 'nau- 
czycielki surowa 1 wzruszona, 

— Sama nie wiem, jak to się stało 
— mówi i zziębniętymi rękami na 
próżno usiłuje otworzyć zamek wali- 
zeczki, — Naprawdę, aż płakać mi 
się chce... 

Śtrekopytow bierze z jej rąk wa- 
lizeczkę, otwiera, ze zdziwieniem spo- 
gląda na jej zawartość: listy różne- 
go formatu, różnych rozmiarów, róż 
nym, pismem pokryte — stare | świe- 
żutkie, 

— TO 0 to właśnie mi chodzi... Wi- 
dzlsz te listy? Pisali je do mnie mol 
uczniowie... ci, którzy w czasie wojny 
wstąpi do pariil. I opisują mi. Jak 
to się stało. „To pani wychowała nas 
w duchu partii" — piszą. Powinnam 
2 tego być dumna, a jednak właśnie 
dla tego na płacz mi się zbiera. Jak 
ło się mogło stać, że ja — która 
yrychowałam niejedną setkę partyjni 
ków, sama nie należę do partii? Mol 
uczniowie prześcignęli mnie, W do- 


historycznego 
nastąpił, okres 
Produ 


senci amerykańscy realizują filmy historyczne x oszaiamłającą Wy- 


b sławą. Wartość swoich obrazó 


mierzą sumą włożonych w _nie dola- 


rów. nzeczywiście, realizatorzy amerykańscy nie liczą się Z kosztami deko- 


racji | kostiumów. zromadza wielkie tłumy statyczne i 


tworzą płaskie film: 


erotyczno-awanturnicze na tle historycznych wypadków | dekoracji, Za wiel- 
kie sumy dolarów buduje się wnętrza, które w najdrobniejszych szczegółach 
yrządzenia przypominają autentyczne, 'po to, aby na ich tie przedstawić zu- 


pełnie wykoślawiony 1 nieprawdziwy bieg historycznych wypadków. 


Jeśli 


amerykański film historyczny słynie z wielkiego rozmachu realizacyjnego 


to równocześnie nie mniej sławne są jego gałfy historyczne, 


świadomie lub nieświadomie. 


Amerykański fllm historyczny jest realizowany po to, aby 
a nawet nie może dać widzowi prawdziwego obrazu epoki 


nie musi więc, 
i zdarzeń. 


szczęśliwie, 


w odległą epokę, 
historycznego bałaganu. 


popełniane 
„zrobli kasę", 


trząsy. 
„Amerykański film historyczny różni się tylko tym ud komedii czy wspól- 
czesnego dramatu, że wprowadza widza na uroczyste koturny, 

aby tam pokazać mu erotyczne perypetie bohaterów na tie 


przenosi go 


Tłumy statystów barwne kostiumy, wielkim nakładem kosztów budowane 


gękoracje, mają tylko jedną rolę do Spełnienia: służyć jako tlo do , 


pocałunku. 





istorycz- 
BÓH. W. 


(NAUCZYCIELKA WIEJSKA) 


OSZUUWYALIWYTC)A3 


ble dzisiejszych ciężkich zmagań — 
ja czuję się jakby*na uboczu... Nie, 
ja nie chcę, żeby tak było: dalej! 
Janku, przyjmijeie mnie qo' partii! 

Zaciemnienie, 

Klasa. Barbara Bazylowna między 
dziećmi. siedzącymi w ławkach. 

— Podam wam teraz temat dzisiej- 
szego wypracowania: „Żyć — to zna- 
czy stużyć ojczyźnie". 

Cisza, wszystkie głowy pochylone. 
Dzieci piszą. Barbara siada przy swo- 
im stole, rozkłada gazetę. Spojrzenie 
jej pada na dużą” fotografię Tani 
Ostrogowej. Na piersiach dziewczyny 
błyszczy ziota gwiazda, Tytuł arty” 
kułu: „Bohaterski czyn "ratiany 
Ostrogowej". 

Nauczycieli zrywa się, podnosi ga- 
zetę, 

=,Dzieci! Spójrzcie na tę dziew- 
szynę! Zabamiętajcie jej'twarzi To 
wasza starsza koleżanka? To moja 
uczennicat.. Że też przypadło mi 
szczęście dóżyć tych czasów!. 

Fotografia Tani w gazecie, 

Przebici 

Portret Tani w sali szkolnej. 

Przez salę idą na palach, cichutko 
Prow i jego córka, Basia. Rozma- 
wiają szepiem, 

— Ja się jej boję, tatusiu... 

—.Co za bzdura! "Lepszego człowie- 
ka_nie ma na święcie! 

— Ale mówią, że taka surowa... 

— Ba! Surowa! Z wami, dziewczę- 
tami, nie można. inaczej! 

W_przeciwiegłym końcu sali ukazu- 

się mała figurka Barbary Bazy: 
lowny. Prow mimo woli prostuje się, 
przygladza włosy, zdejmuje jakąś 
nitkę z rękawa. Błasia mruga do nie- 
20. łobuzersko: 

Zdaje się, że z wami, chłopaka- 
mi, też inaczej nie można... 




















— Prow! — woła radośnie” nauczy- 
cielka, 
— Przywiozłem pani swoją córkę 


mówi Prow po powitaniach, Dó 
końca wojny pozostawiam ją tu'u ro- 
dziny. Niech ją pani przejmie do 
swojej szkoły. 

— Podobna do ciebie... Jak ci Idzie 
nauka, moje. dziecko? 








— W dziewiątej, 
Przebicie, 
Wesoły dźwięczny glos dziewczynki: 


— Hej, dziewiąta klasa! Dalej za 
wiadra, za pędzie, za kredę i wapno! 

Po roboty! 

Baśka cała jest zachlapana wapnein. 
Szkoła odnawia się. Dziewczęta i 
chłopcy sami bielą ściany | sufity. 
Gwar, ruch, młody” śmiech, 

Śliczna, _wystrojona dziewczynka 
przemyka się między drabinami 1 ku- 
błami, z obrzydzeniem chroniąc Su- 
kienkę przed zetinięciem_ z nimi. 

— A ty dokąd, Maryno?  — woła 
Basia. 

— Powiedziałam ci już 
chora. 

— To nieprawda! — zagradza jej 
drogę inna dziewczynka, — W ze- 
szłym tygodniu, jak trzeba było ro- 
bić porządki w klasie, też powiedzia- 
łaś, że jesteś chora, a potem widzia- 
no cię na ślizgawce, To ma być po 
komsomolsku? Jak cię nie 

Teraz jest wojna! 





że jestem 





©m walczy i kocha, una szczę” 
śliwa u jego boku, oboje na- 
reszcie razem — ol 
rycznyć może się 

skończyć 





Dwie role 


ALEKSANDRY ŚLASKIEJ 


Gdy podczas zdjęć w atelier patrzę na drobną 
postać jasnowłosej dziewczyny, która wbiega da 
niewielkiego pokoju i patrząc zaskoczonym wro: 
kiem na dwóch mężczyzn, pakujących granaty | 
rewolwery do plecaka, pełnym przejęcia głosem 
ostrzega ich, że Niemcy są blisko, a w chwiię poz 
tem pomaga im szybko wydostać się z domu przez 
okno — trudno mi wprost uwierzyć, że jest to ta 
sama która z taką pasją” potrafila się 
wcielić w postać chłodnej, nieludzkiej, wyrafino- 

jej Oberaufseherin z „Ostatniego etapu”. SuEe- 
stla tamtej, dobrze prztstudiowanej | doskonale 
zagranej roli była tak wielka, że niejeden z wi- 
dzów zadawał sobie pytanie, czy nie jest to po pro- 
Stu jakaś autentyczna SS-manka, której reż. Wanz 
da Jakubowska kazała przywdziać na czas zdjęć 
jej własny mundur i pozwoliła wrócić do dawnego 
życia. 

Debiut fiimowy młodej aktorki Aleksandry Slą- 
skiej w „Ostatnim etapie" zaskoczył ras. Trzeba 
pewnej odwagi ze strony ultora, by zdecydować 
Się wystąpić Po raz pierwszy przcd obiektywem w 
roli Budzącej odrazę, w roli, która dobrze zagrana, 
ślą swego wyrazu 2 góry mogłaby określić, jaki 
ko! typu postaci odtwarzać będzie dany akior w 


























Toteż druga rola: Śląskiej w 
kowskiego „Dom na pustkowiu 





ws noweli Jaro- 
sława Iwaszkiewicza jest dowodem, że nasi reży- 
serzy starają się dziś uniknąć szabionowego, trak- 
towania aktorów — tego co tak często raziło w 


przedwojennych filmach 
do pełnego wyzyskania 
torów, dając im okazję 
talentu. 

Rozmawiam z Aleksandrą Śląską o obu. jej ro- 
lach | o tym 6o je poprzedził, Sląska należy do 
najmłodszego, bo powojennego pokolenia naszych 
aklorów teatralnych | wyszła ze szkoły drama” 
tycznej, w której kształciła się pod kierunkiem 
mistrza” sceny 1 wielkiego pedagoga Juliusza Oster- 
wy. Śwą pracę sceniczną rozpoczęła jeszcze jako 
Slichaczka szkoły w Teatrze im. J. Słowackiego 


polskich. Reżyserzy dążą 
możliwości każdego z ak- 
do rozwijania zdolności 1 





dalenaj. 

— W roku 1947 — mówi :ktorka — otrzymałam 
propozycję zagrania roli Oberaufsenerin w „Ostat” 
nim etapie". Praca w fimie bardzo mnie zalnte- 
resowała | chętnie się zgodziłam, choć zdawałam 
sobie: sprawę 2. dużej 'odpowiedzialności, Jaka. cl 
ży na aktorce odtwarzającej jedną z głównych 

„Ostatni etap" 
3 czasie wojny 
Choć: koncep- 








Sin. mhie dopiero w trakcie 
Stała się xonkretna 1 pełna. 
saa Się na terenie. obozu w Oświęcimiu. Obót 
SZEW na* mnie. wstrząsające wrażenie, ale pozwolił 
a £ almosterę calego filmu. Dopełnieniem tego 
SSie zaznajomienie się ź literaturą na temat O” 
Buięcimia. Przed. przystąpieniem „co zdjęć chodzi” 
lmn całymi dniami po obozie ubrana w mundur 
SSmanki, w butach z. cholewami |. szpicrutą w 
ręce, starając się w najdrobniejszych szczegółach 
"Byte obozówą Oberaufseherin. Ta rola była we: 
imętrznie podbudowana wielkim kontrastem. bo 
Starając się na każdym: kroku postępować tak jak 
ZS manka, równocześnie buntowałam się wewnętrz. 
nie przeciwka lemu. Do właściwego ujęcia tej roli 
dopomagały" mi ogromnie sugestie Wandy  Jaku- 
bowskiej: 

"Gdy pierwszy raz zobaczyłam siebie na_ekri- 
nie, byłam "rozczarowana. Dopiero oslądajac właz 
sne zdjęcia "filmowe, "aktor" dostrzega _ wszystkie 
swoje wady, błędy | niedociągnięcia, ale też dzięki 
łemu ma możność. stałej 

7— po ukończeniu prac, nad 






jest to, człowiek 


amalyczny, lecz Walka z Ckupantem. każe gw 





Gda pic 
i > 
m ERA 


Basi 


Jakie zdarzają Się często u, Cgi 
poż ak aięywiu”. Krowa, cielę, pieś, kok 
pare ourczeła = ile zawsze mają. ochotę podpa” 
kadkować ię woli reżysera | często zmuszają 


Biorącymi udział 
























1y zespól do _niekończącego się powtarzania zdjęć 
Paz wĄdać brak. nam. jeszsze: odpowiednio treso- 
wanych gwiaza zwierzęcych. 

nić "Bom. na. pustkowiu” znajduje, się, w 
kodów fizie zdjęć. Za klika tygodni Aleksan- 
koca tka wróci znów na scenę, Za kilka mie. 
day ulrzymy ją, na ekranie w nowej, roll 1 choć 
69 dmiennej 0a pierwszej z „Ostatniego. etapu: 
ak otnak z pewnością zagranej przez utalentowa 
t%, Jsktorkę również. znakomicie 











z. ». 





Aleksandra Śląska jako Oberaufseherin 
w „Ostatnim etapie" 


. Słąska x Jerzym Śliwińskim w scenie 
2% x „Domu na pustkowiu* 





Tak wyglądała Sląska w roli Helenki 
w „Panu Damazym« Blistiskiego 


fotosami. Cytuję z niej dosłownie: 


Z zagadnień filrmu 


JEDNI z PIERWSZYCH 


Za pierwszą poważną pracę krytyczną na temat 
filmu uważa się u nas — zupełnie zresztą słusz- 
nie — „Dziesiątą muzę” Karola Irzykowskiego. By- 
ła to Jednak praca nie tylko krytyczna, ale i teo- 
retyzująca, niepopularna i nie docierająca szer- 
szych w tym czasie środowisk kinomanów. „„Dzie- 
siąta muza — to książka raczej dla krytyka fil- 
mowego i filmowca w ogóle, a nie dla przygod- 
nego czytelnika, 








Ponad 25 lat temu, w roku 1913-tym, powstaje 
pismo (wowskie), poświęcone już niemal w ca- 
ości zagadnieniom filmowym. A jeszcze przedtem 
na lamy niektórych czasopism | periodyków tra- 
fiają nieśmiałe recenzje | sprawozdania filmo 
Ich autorzy jakby się nieco wstydzą tego, że zaj- 
mują się oto tak bardzo „niepoważną” rozrywką. 
jak kino. Niektórzy z nich w nadmiarze zażeno- 
wania nawet starają się usprawiedliwić przed czy, 
telnikiem ze swoich zainteresowań. „Poważniejsze! 
czasopisma oczywiście nie tylko nie zwracają na 
Jcinematograt" (czy „błoskop”) żadnej uwagi, ale 
Nawet w wypadkach, gdy chodzi po prostu o Ogło- 
szenie — wstrzymują się od podawania do wiado- 
mości programów kin. Niekiedy, na łamach pro- 
winejonalnych dzienników ukażą się drobne spra- 
wozdanka, od których wieje złą polszczyzną i nie- 
smacznym reklamiarstwem, 





A owe ogłoszenia kinowe z lat poprzedzających 
pierwszą wojnę Światową są dosyć interesujące. 
Rzadko można na ich podstawie trafić na ślad pro- 
ducenta, reżysera czy wytwórni. Najczęściej wy- 
Stępuje jedynie tytuł z odpowiednio spreparowi 
nym. komentarzem. 

2 tych właśnie ogłoszeń dowiadujemy się, jakle 
to arcydzieła filmowe ukazywały się na ekranach 
Warszawskich na otwarcie sezonu jesiennego Fo- 
ku im2 A były to twory nie lada, „mrożące 
krew w żyłach” dramaty: „Przekleństwo losu*, 
kqriumt śmierci”, „Zemsta uwiedzionej”. Jedynie 
fa afiszu tego ostałnlego filmu uwidoczniono na- 
zwisko występującej w roli głównej „niezrówna- 
hej w swej przejmującej grze 1 kuszącej, znanej 
świecie — artystki amerykańskiej — He- 

Widzimy jej nazwisko i w innych, 











Jasne, że poważne pisma reagowały na premie- 
ry takich filmów wzgardliwym milczeniem. Jak- 
kolwiek już w następnym roku lody zaczynają po- 
woli topnieć. Owczesny felietonista „Tygodnika 
qlustrowanego". plsma cieszącego się wielką po- 
wagą i wzięciem, Włodzimierz Perzyński, w jed- 
mym z numerów (z pierwszego półrocza 1811 ro- 
Ku) bierze kino za punkt wyjścia swego felietonu 
obyczajowego, tytułując vo: „JGinematopraf i mo- 
ralność., 
Jeżeli się weżmie pod uwasę, że w tym samym 
czasie osławiony 1 ośmieszony przez Bcya Pro- 
Kesch z krakowskiej „Nowej Reformy" aż się za- 
piuwał w swoich wzmiankach o „nędznej imitacji 
sztuki dramatyczacj, jaką jest Kinematograt", to 
wystąpienie Perzyńskiego w obronie filmu uznać 
wypadnie 2a bardzo śmiałe. Wystąpienie to zre- 
sztą tylko jakby poprzedza 1 daje placet' coraz 
częściej na łamach „poważnej” prasy ulszującym 
się sprawozdaniom filmowym. Oto już w tym. za- 
mym „Tygodniku plustrowanym* (Nr 16 z T. 1913), 
ukazuje się recenzja filmowa, ilustrowana 








„Quo vadis" w kinematografie 


M „acytownnej notatce soruwosdawczaj pie krud. 
no dostrzec elementy, konieczne dla każdego spra- 
wozdania filmowego: mamy już obok tytułu utwo- 
ru i nazwę wytwórni | reżysera, w ciągu notatki 
jej autor (nieco naiwnie wprawdzie) poruszył | 
sprawę dekoracji... A 1 wzór scenaruszowy — 
choćby tylko dlatego, że było nim dzieło Sienkie- 
wieza — znalazł się w sprawozdaniu. 


jedną z pierwszych u nas recenzję filmową — 
Sienkiewiczowi, Orayńskiemu, czy. redaktorowi 
„Tygodnika”. Nieważne jest także, że skromny 





literą 
samej „Nowej Reformie”, 
skała na „nędzną namiastkę sztuki dramatycznej. 
Jest to sprawozdanie z wyprodukowanego. przeź 
A PA da R za 
(„Barycznia-krestianka"), osnutego na tle_ fabuły 
zhanej noweli Puszkina pod tym samym tytulem. 
Są to czasy dawne, sprawy także dawne, ale 
wolno i można o nich przypomnieć chociażby po 
















„OSTATNI ETAP" 
ZWYCIEŻA W BRNIE 


W stolicy Moraw, w Brnie, wy- 
chodzi dziennik „Równość”, który 
ogłosił ankietę na temat, który z 
filmów wyświetlany na ekranach 
berneńskich w r. ub. najbardziej 
podobał się mieszkańcom tego 
miasta. Ankieta przyniosła zwy- 
cięstwo filmowi W. Jakubow- 
skiej, który uzyskał największą 
ilość głosów. Na drugim miejscu 
znalazł się film Pyriewa „Pieśń 
tajgi”, na trzecim M. Dońskiego 
„Nauczycielka wiejska”, na czwar- 
tym film węgierski „Gdzieś w 
Europie". Dalsze miejsca zajęły: 
film radziecki „Jak hartowała się 
stal”, słowacki „Zawieja* i czeski 
„Szewc Mateusz". 





POLECAMY DO S. W.O. 


„Przekrój* drukuje na_ stronie 16 
Slownik wyrazów obcych" w skró- 
Gie „s. w. O.*. Korzystając z tego 
polecamy nowe słówko „Top (an- 
gielskie „szczyt*) — jeśli" podpisane 
pod receńcją_ filmową, oznacza „szczyt 
nieporozumienia": "W tym Samym 
piśmie na str, li czytamy bowiem 
uwagi „Topa” o filmie „Eksperyment 
dra Ehklicha". Film ten został zre- 
alizowany na podstawie jednego z 
rozdziałów książki Pawła de Kruifa, 
zawiera wszystkie fakty podane do 
wiadomości przez znakomitego auto- 
ra, nie jest więc monografią fałszywą 
lub choćby nieprzemyśleną. Reżyser 
filmu starał się z największym pie- 
tyzmem oddać na ekranie wyjątko- 
wo, trudne warunki, w jakich praco- 
wał dr Ehrlich i sugestywnie odtwo- 
rzyć poświęcenie zasłużonego lekarza 
dla dobra ludzkości. Fllm wyraźnie 
unika momentów ckiiwych 4 taniego 
sentymentalizmu, a jeśli te i' inne 
Sceny naprawdę wzruszają — to już 
zasługa postawy dra Ehrlicha, jego 
umiłowania ludzkości i bezkompromi- 
sowego stanowiska w walce z zacofa- 
niem, koltunerią | przesądami 





Jest to więc chwalebny wyjątek na 
tle szabionowej produkcji amerykań 
skiej, | szkoda, że „Top* nie dopa- 
trzył się w tym filmie ani życia, ani 
prawdy. Poza tym w recenzji flimo- 
wej, tak samo jak i teatralnej czy 
literackiej — obowiązuje chyba za- 
sada unikania stwierdzeń, nie mają- 
cych żadnego pokrycia. Prosimy 
„Szezyta”, aby spróbował ; uzasadnić 
końcowe zdanie swej” recenzji, które 
brzmi: „Z amerykańskich filmów te- 
go typi — również nie wolna od 
szmiry „Maria Curie — była jednak 
filmem "znacznie lepszym". 








Jean_ Simmons 
nadzieje': 





Obszerniejszy 
Margala w „Odrodzeniu” "Nr. 3) oma- 
wia historię przeobrażeń filmu wło- 





NYACHJEGNNAEA 


UCIECZKA OD STUDIA 


nie kapitalistycznego systemu spo- 
łecznego, ale jednostki, Omówiwszy 
prace niektórych reżyserów włoskich 


artykuł Mariusza 


skiego. Jego rewolucyjność polegała  Margal pisze: Ale realizm nie pole- 
przede wszystkim — zdaniem auto- _ ga przecież wyłącznie na plenerowej 
ra — na obaleniu dotychczasowego, fotografii, na zdjęciach  wykonywa- 


falszywego pojęcia o realiżmie filmo- 
wym, które. wprowadziła do 


nych poza studio Tymczasem mło- 


teorii de, najmłodsze pokolenie realizato- 


fllmu francuska szkoła ponurego pe- rów włoskich przejawia wyraźne 
symizmu. Ten „realizm* lubował się skłonności do przerostów formalnych. 
w _ obnażaniu, ” rozkawałkowywaniu Jeszcze trwa tradycja zbędnej gesty” 





sżni i 
Zgłębianiu 
oderwanych przeżyć, indywidualnych sam 
cech, aby przekonać widza o winie 





kulacji tematycznej 1 melodramaty- 
zowania w ujęciu scenariusza (jeżeli 

scenariusz nie jest „tradycyj- 
ny”, co się zdarza rzadziej | zawsze 


„duszy”, w sadystycznym 
«sobistej _ mentalności, 





f 





E 
Muzyka 


INSTRUKTOREM WZRUSZEŃ 


W ostatnim numerze „Gazety Filmowej" ukazał się bardzo in- 
teresujący artykuł Jerzego Broszkiewicza na temat sprawy 
dźwięku (naturalnego i muzycznego) w nowoczesnym filmie be- 
letrystycznym. Zasadniczą myślą autora jest stwierdzenie, że 
słyszalność ruchu jest równie ważna dla jego przedstawiania 
i charakterystyki, jak widzialność. A dalej: słyszalność ruchu 
organizuje w obserwatorze szereg przeżyć, których widzialność 
zorganizować nie potrafi 

Faworyzowanie obrazu na niekorzyść strony dźwiękowo-mu- 
zycznej — twierdzi Broszkiewicz — powoduje zubożenie filmu 
o jak najbardziej istotne środki wyrazu. Film jest wielopłasz- 
czyznowym dziełem sztuki — jedną z owych płaszczyzn, równie 
ważną jak inne, jest tzw. Sfera zjawisk słuchowych. Toteż 
konstruując dzieło filmu nie możemy zwracać uwagi jedynie na 
układ całości widzialnej. Miarą jego wartości artystycznej będzie 
także układ całości słyszalnej — i, oczywiście, wzajemny stosu- 
nek obu tych układów. Stosunek nie dyktowany złymi trady- 
cjami ani obyczajem posuwania się wzdłuż linii najmniejszego 
oporu. Decydować tu musi bowiem wyobraźnia wszechstronna, 
żarliwa odkrywcza. 

Pisząc gdzie indziej o tych sprawach — dodaje Broszkiewicz — 
nazwałem muzykę instrumentem. wzruszeń. Oznacza to, że mu- 
zyka jest najlepszym wywoływaczem pewnych określonych prze- 
żyć uczuciowych — najlepszej może nie w sensie jednorazowego 
wybuchu emocji, lecz w sensie utrwalania określonych stanów 
„poetyzowania ich", nadawania im smaku wzruszeń artystycz- 
nych. 

Należy bowiem pamiętać, że choć ekran wywołuje w widzu 
bardzo nawet silne napięcie, to są to jednak przeżycia krótko- 
trwałe — od sceny do sceny i od obrazu do obrazu. Tymczasem 
musi się dbać także o jakąś generalną linię wzruszeń, którą ma 
wywołać dzieło filmowe —o jakiś wspólny jego emocjonalny mia- 
nownik. I tu właśnie leży właściwy sens udziału muzyki w fil- 
mie. Nie ma ona bowiem być ilustratorem, elementem pod- 
rzędnym i zbywanym. Pulsując w dalszych lub bliższych pla- 
nach słyszenia winna konsekwentnie wytwarzać i podsycać 
w widzu ten właśnie klimat uczuciowy, który jest dominantą 
dzieła filmowego. 




















Już nie ma... 





mt się, że ię scenę miłosną zbyt długo przeciągnęliimy — nikogo 
rys. Stefan. Brzozowski 
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może pójść na karb presji producen- 
ta) Bo cóż z tego, że Lattuada swo- 
jego „Bandytę” rozpoczął wspaniałą 
sekwencją powrotu_włoskich jeńców 
wojennych z Niemiec, kiedy ten 
„dramat powrotu” zamienia się w 
ponurą 1 przeładowaną szczegółami 
historię półświatka. Cóż z tego, że 
„Bez litości* zrealizowano w_plene- 
rze Livorna, jeśli problem rasizmu 
i prostytucji zgubił się w ckliwym 
sentymentaliźmiet I jedno z najpo- 
ważniejszych niebezpieczeństw: ucie- 
czka od studia weszła w modę, Jeżeli 
x tematami par excellence nadający- 
mi się do atelier wychodzi się w pie- 
ner, to „realistyczny” styl przecho- 
dzi w Konwenans, manieryzuje się, 
nabiera cech komerejalnych. 


EKSPANSJA SPRAW 
FILMOWYCH 
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„CINE REVUE" O 


„OSTATNIM ETAPIE" 


Nowy numer popularnego bel- 
mijskiego pisma filmowego za- 
mieszcza na dwóch stronach ob- 
szerną recenzję o polskim filmie 
„Ostatni etap". „Ostatni etap" 
idzie właśnie w jednym z repre- 
zentacyjnych kin Brukseli „Me-. 
tropol*. Jest pierwszy wypadek, 
żeby zachodnio-europejskie pismo 
poświęciło tyle życzliwej uwagi 
filmowi produkcji polskiej. 




















„Aleksiej DIkij, artysta radziecki, 
smany z filmu „Admirał Nachimow* 
ryż. Stefan Brzozowski 


RZZEYA 








Z S. R. R. 


©_Na ckranie kin radzieckich wszedł 
nowy kolorowy film długometrażowy, 
poświęcony życiu ; pracy najznako” 
miiszego ogrodnika na kuli ziem- 
skiej, wielkiego reformatora przyro- 
dy T. W. Miczurina. Flim reżysero- 
wał J. Solncew według scenariusza 
znanego ukraińskiego pisarza 1 reży- 
sera A. Dowżenki. Rolę Miczurina 
gra G. Biełow, a jeko żonę — A. 
Wasiliewa, Krytyka radziecka przy- 
jęła z uznaniem ten oryginalny film, 
pełen_ słońca, barw 1 światła, odkry- 
wający przed oczyma wióza wiele 
tajemnic przyrody. 


©_w Rydze zostały ukończone prace 
naa pierwszym łotewskim filmem ko- 





lorowym pt. „Święto pieśni radziec- 
kiej Łotwy”, Autorem filmu jest lau- 
reat nagrody im. J. Stalina, reż. S. 
Bubrikow. 


© w Moskwie nastąpiła reorganiza- 
cja Państwowego Teatru Aktora Fil- 
mowego, który Obdenie nazywa się — 
Studio Filmowego Aktora. Jego dY- 
rektorem mianowano reżysera A. Ku- 
stowa. Kierowaikami artystycznymi 
studia są reż. S. Gerasimow | M. 
Romm, Zespół składa się obecnie ze 
130 aklorów, wśród których nie brak. 
znakomitych nazwisk, W zespole pra- 
cują także niektórzy | absolwenci 
Wszechzwiązkowego Państwowego In- 
stytutu Filmowego. Teatr ten wysta- 
wia scenariusze opracowanych fil 
mów. W styczniu br. w programie 
Studia znałażł się scenariusz nowego 
filmu z życia Aleksandra Puszkina w 
reżyserii S, Gerasimowa | dramat 11 

mowy „Tajne poselstwo" w reż. M. 
Romma! Studio rozporządza dwiemi 
scenami: wielką i małą. Sezon tea- 
tralny na wielkiej scenie otwarto 
przeróbką sceniczną filmu „Młoda 
Gwardia", a na małej scenie — wie- 
czorem jednoaktówek rosyjskich au- 
torów. Aktorzy Studia pracują nau- 
kowo w seminariach z zakresu filmo- 
wej wiedzy fachowej (technika wy- 
mowy, mimika, gest filmowy itd) 
1 teorii marksizmu-leninizmu, 








BUKGARIA 


© w ima r. nakręcono w Bułgarii 
dziewięć filmów krótkometrażowych. 
Tematem tych filmów były: spływ 
kajakami po Dunajcu do Czarnego 
Morza, targ na ludowe wyroby w sta- 
rożytnym mieście Plowdiwie, fabryka 
papierosów, święto kultury fizycznej, 
praca bułgarskiego Czerwonego Krzy- 
ża, życie mniejszości narodowych w 
bułgarskiej republice ludowej, brzegi 
Czarnego Morza ofaz popularny film 
naukowy: „Kamienny las". 


Vasowa w czeskim. filmie „Sumienie”: 


x filmu „Syrelia”, 


Nożl-Nośi odznaczony najwyższą nagrodą Ilimową Francji „Prix Delluc" 


3a rOk 1348, za zastugi na polu 





filmowym 


WIELKA BRYTANIA 


8_w_ Anglii rozdano nagrody za naj- 
lepsze filmy "roku 1948, jak również 
za najlepszą reżysenę I sę aketorską 
Za najlepsze filmy uznano „Courne; 
awie z ulicy Curzona”, „wielkie i 
Śmieje", „Niępotrzebni mogą 

„ass ; 
Kagiepsi aidtorzy: John Mis, Mięnaci 
Wiidlng, James siason__Denhis-Brice, 
Stewart. Granger, "aktorki: Margaret 
Lockwood, Anna "Neagie, Patricia 
Roe, Jean. simmons 1 Google Withers. 
© Anne Crawford z fllmu „Cygań- 
milość” | Maxwell Reed z „Brac 
GI grają razem w flimie „Córka 
Stemnościt: reżyserii Lance Camforia. 






















© Inieresującym filmem o _ działal 
ności faszystowskiego podziemia w 
Londynie w czasie wojny jest flm 
„Counteblast", w którym rcie główne 
grają: Robert Beatty, Mervyn_ Johns 
i Nowa Pilbeam. Reżyserował Paul L. 
Stein, 


© Zapowiadany jako wielkie arcy 
dzieło film „Czerwone trzewiczki” 
Okazał się zupelnie nieudany, Zawi- 
nit głównie scenariusz o sertymen- 
talno-melodramatycznej treści. Zaletą 
filmu jest kilka scen baletowych, żre” 
alizowanych w dość  pomysłówym 
układzie barwnym w „Technicolorze”. 








Bohaterkę „Wiośn, 





Lubow Ortową, 


widzimy iutaj w skrajnie odmiennej 


roli w” filmie „Jasna droga" (tyt, tymezasowy). 





reż, J. Krejcika. Artystkę znamy 
reżyserii J. Steklyego 


CZECHOSKOWACJA 


«© W początkach br. zakończono w 
Czechosłowacji pracę nad_ kilkoma 
filmami długometrażowymi, Reż. Mar- 
cln Fricz oddał do eksploatacji film 
„Powrót do_ dom: tut roboczy — 
„Zabłądzii w Pradze”) według scena 
riusza słowackiego pisarza Leopolda 
Lsholy z Karelem Hoegerem w roli 
żołnierza powracającego do_ domu. po 
po zakończonej wojnie. Reż. Józef 
Mach. ukończył film z życia harcerzy 
„Na właściwym śladzie”, a reż. W. 
Czech” sfilmował już nowelę Bożeny 
Niemcowej „Dzika Barbara", w któ 
rej rolę tytułową gra znana' artystka 
Viasta Fialova, Reż. M. K, Valo sfil- 
mował popularną w_ Czechosłowacji 
sztukę sceniczną Szramka „Lato”, w 
której również zobaczyniy Karela 
Hoegera. Film £ życia praskich dzieci 
nakręcił reż. Józet Mach, Film nazy- 
wa się „Zielona książka” i jest prze” 
róbką” powieści Wacława | Rzezacza 

opłoch_w uliczce Kowali". Otakar 
favra_ zrealizował film wg powieści 
Jana Drdy' „Niema barykada", w Jetó- 
rym ujrzymy Barbarę Drapińską, 
a reż. W. Gajer przekazał do. eksplo" 
atacji komedię „Trójka trefl". 














© W Pradze odbyła się w styczniu 
premiera drugiego słowackiego powo- 
Jennego filmu długometrażowego reż. 
P. Bielika „Wilcze doly", którego te- 
matem jest" — podobnie jałe w. flimie 
„Biała zawieja” — powstanie słowac- 
kie. Publiczność praska przyjęła film 
entuzjastycznie, W ciągu jednego ty- 
godnia w jednym tylko kinie „Alła” 
obejrzało go ponad 30 tys, widzów. 


© czechosłowacki Film Krótkome- 
trażowy  wypuścij nową miesięczną 
kronikę fb „„Zwierciadło”. 
W. odróżnieniu od informacyjnej Kro- 
niki, Filmowej miesięcznik filmowy 
„Zwiereladło” jest rodzajem ekrano. 
wego felietonu o zabarwieniu humo- 
rystycznym i satyrycznym. Pierwszy 
„numer* tego oryginalnego miesięcz 
ika. filmowego poświęcony byt orga- 
nizacji pracy, wskazywał na jej roz 
malte błędy, wyszydzał "leniuchów 
1 nierobów, a drugi ironizował | wy- 
szydzał blirokrację. 


© W ciągu stycznia br. Czechosło- 
wacki Film Krótkometrażowy przygo- 


tował do eksploatacji ponad 40 krót- 
kich" filmów, wykonanych w drugiej 
połowie ub. ;., lub *rxieh, nad który- 
mi praca dobiegła końca w ostatnich 
tygodniach. Między tymi obrazami 
krytyka czeska wyróżnia Dim reż. K. 
M. Vallo o, czechosłowackiej żegludze 
śródlądowej pt. „Pójdź z nami żeglo- 








wać”, sportowy” felieton J. S. Wir- 
tchy „Woda woła”, film reż. Swobo- 
dy „Muzeum Naródowe=. W Brnie 








reż. "M. Wasserbauer nakręca krótki 
film o pracy baletn pt. „Sztuka nie 
jest zabawą”, który daje jasny i po- 
pularny wykład teenniki tańca. Reż. 
F. M. Lukacz nakręca film 0. wyro- 
bie porcelany. 


U. S. A. 


© Greta Garbo przegląda scenariusz 
filmu „George Sand", napisany tak 
samo jak niemal wszystkie scenariu- 
sze jej filmów dźwiękowych przez 
Salkę Viertel. Wielka artystka oświad- 
czyła dziennikarzom, że wróci na 
ekran, o ile scenariusz będzie jej cał- 
kowicie odpowiadał, 
© Mniej wymagająca jest Marlena 
Dietrich, która przyjmuje wszystkie 
scenariusze bez względu na to, czy 
sra w filmie rolę główna. czy talk jak 
ostatnio, wymieniana jest na afiszach 
Jean_ Arthur, Obecnie. gra w fil- 
'wanturnica z Berlina", reżyse- 
ym przez twórcę „Straconego 
weck-endu”, Billy Wildera: Partnerem 
jej jest Jonn Lund, 
Ginger Rogers, słynna przed- 
wojenna tancerka filmowa, wraca na 
ekran po 10 latach grania ról drama- 
tycznych | komediowych, zhów jako 
partnerka Freda Astaire w filmie re- 
wiowym „Brakleyowie z Broadway". 
©_ Rita Hayworth została zwolniona 2 
kontraktu z „Columbią” za to, że Sa- 
mowolnie, mimo wezwań wytwórni, 
pozostała” przez 6 tygodni w Indiach 
jako gość jednego z najbogatszych ma- 
haradżów. 
*_ Zmarł w wieku 32 lat znany aktor 
sir C. Aubrey Smith. Po długoletniej 
karierze scenicznej w Anglii (m. in. 
grał „Hamleta”), Smith pojechał do 
Ameryki, gdzie Występował w wielkiej 
ości fimów. Były to m. in _„Królo- 
wa Krystyna", „Poranna, Chwał: 
„Pozłacana lilia", „„Curie-Skłodowska”” 


FRANCJA 


© W połowie stycznia odbył się ju- 
blleusz istnienia kino-klubu pisma 
„Cinómonde*. 20 znanych francuskich 
Kwiaza filmowych brało udział w przy- 
Jęciu dla członków klubu. 

© _Ze znacznym opóźnieniem rozdane 
zostały nagrody za zasługi dla kine- 
matografii w roku 157 we. Francji 
Nagrody te przypadły zaledwie dwu 
filmom: „Diabeł wcielony" (nagro- 
dzeni: reżyser Claude Autant-Lara 
Oraz Micheline Presle | Gerard Phi- 
lippe) oraz „Monsieur Vincent" (na- 
grodzony Pierre Fresnay, wykonawca 
roli, tytwowej). ręczenie nagród zwa- 
nych „Les vietoires" odbyło się w Mi- 
nisterstwie Oświaty w obecności wielu. 
znakomitości filmowych. Najbardziej: 
zozchstytyyanym gościem był Orson 
Welles, który przystępuje do realiza- 
cji filmu we Francji, Welles oświad- 
Szył dziennikarzom: „Przyjechałem do 
Francji i do Włoch.” gdyż w Holy- 
wood. nie dawano mi właściwego pola 
do pracy artystycznej”. 

© _Renć Clair nareszcie powziął de- 
cyzję, wybierając do realizacji scena- 
riusz'Armanda Salacrou „Piękno dła- 
belskie". W_rolt głównej wystąpi, Ge- 
rard Philippe, który po filmie „Diabeł 
wcielony” ma — jak widać — szczę- 
ście do dlabelskich tytułów. Film 
realizowany będzie w. Rzymie. 
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Warszawie przybyła jeszcze jedna 

scena Foksal otwarty został 

jako ju" Polskiego piękny, 
ny Teatr Kameralny. 





publiczności: warszawskiej 2 
demonstrowano graną już w Krako- 
wie, świetną sztukę Eugeniusza Pi 
trowa' „Wyspa Pokoju”, 

Komedia popularnego" radzieckiego. 
pisarza, który zginął od kuli faszy- 
stowskiego najeżóżcy, jest ciętą | do- 
weipną. satyrą_ polityczną. - Aniglelski 

pitalista, pozujący na pacyfistę, aby 
hronić siebie i rodzinę przed nad- 
clągającą burzą wojenną (sztuka na- 
pisana: została przed_ wojną), osiedla 
się na bezpańskiej, zamieszkałej przez 
spokojnych  dzikusów wysepce, której 
nadaje miano „Wyspy Pokoje. Do- 
branemu gronu snobów 1 nierobów 
dni mijają w błogim spokoju — dopó- 
ki na wyspie nie wytryskuje nagle 
nafta. Z tą chwilą Anglik-pacyfista 
i dobrotliwy opiekun tubylców zmie. 
nia się w pozbawionego , wszelkich 
skrupułów. businesmana 1 kolonialne. 
sa_ mordercę. Podobne instynkty bu- 
dzą się w jego rodzince, a nawet 
wśród jego służby. Na wyspie zjawia 
się Japończyk, małżonka Angielka 
przypomina sobie o swym amerykań- 
skim pochodzeniu — Wyspa Pokoju 
staje się terenem wojennym, staje się 
miniaturą imperialistycznego świata, 

Świetnie skonstruowana - komedli 
otfituje w sytuacje kapitalne, skrzy 
się dowcipem (obok _t-wa_ akcyjnego 
„Nafta angielska", t-wa „Nafta ame- 
Tykańska” 1 naftowej koncesji japoń- 
skiej, funkcjonuje na wyspie założo- 
ne pizez, pastora | lekarza t-wo „Nat 
ta chrześcijańska" — czyż 10 nie cu- 
downe?), a jednocześnie ostrym" lan- 
cetem satyry _ bezlitośnie obnaża i d 
maskuje zbrodnicze zaklamanie, chci 
wość 1 bandytyzm międzynarodowej 
mafii imperialistycznej. przez ' co sta- 
nowi utwór o wysokich walorach po- 
lityczno-spotecznych 1 wielkiej war” 
tości. wychowawczej 

Reżyser wybornie przełożonej przez 
Marię Wisłowską "sztuki radzieckiej, 
Henryk _Szletyński trafnie uwypukiii 
kontrast pomiędzy okresem  „pacyfi 
stycznej" sielankowości a erą nafto- 
wo-wojenną Wyspy Pokoju, całości 
zuś nadał charakter wybitnie farsowy, 
nieco może w tym kierunku prze! 
sadzając. To _ ostatnie - zastrzeżenie 
mieć może | do gry poszczególnych 
aktorów (fantastyczny skądinąd w 
swym groteskowym komiżmie. Jan 
Kreczmar jako - Hrabia  Lamperti), 
choć ogólnie rzecz  blorąc, komedia 
grana jest doskonale, Z chwalebnym 
umiarem odtwarza postać głównego 
bchatera (Jacobsa-juniora) Władysław 
Hańcza, świetną kreację daje Marla 
Duięba' (Mary Jacobs), bez. zarzutu, 
z wdziękiem 1 lekkością, wywiązuje 
się z roli amanta | geologa-pechowca 
Marian Wyrzykowski, uroczo bezrad- 
ni Pamelą Jacobs jest Justyna Kar” 
plńska. Z pozostałych wykonawców 
nie móżna nie wymienić Janiny So- 
kolowskiej, Aleksandry. Leszczyńskiej 
Aleksandra Bogusińskiego, Zygmunta 
Maciejewskiego, Romana "Derenia. 












































Pies ogrodnika* jest drugą — po 
„Ówczym” żródle” — sztuką Lope de 
poznaje polska. publicz. 
. dla worszawskiego zaś 
widza — pierwszą. Przed wojną ża 
den z utworów scenicznych wielikiejto 
dramaturga | poety hiszpańskiego z 
końca XVI i pierwszej połowy XVII 
stulecia nie trafil na scenę polską, 
choć było z czego wybierać; zdumie- 
wająco płodny. pisarz stworzył z górą 
1500. (tysiąc pięćset!) dramatów i ko- 
medii (z czego zachowało się ponad 
500), nie. ograniczając się bynajmniej 
do uprawiania tego jednego rodzaju 
literackiego. 

Komedia Lope de Vegi wystawiona 
przez teatr „Placówka w Warszawie 
zaliczana jest do najlepszych 
rów twórcy „Owczego źródla' 
ona _ niewątpliwie " majstersztykiem 
scenicznym: odznacza się żywą, bra- 
wurowo przeprowadzoną inrygą, bły- 
skotliwym humorem, plastyką postaci, 
daje barwny obraz obyczajowy. epoki 
— dopatrzeć się w niej jednak gięb- 
szych akcentów społecznych byloby 
raczej trudno. O ile przyjmiemy, że 
dażeniem Lope de Vegi było istot- 




















Tadeusza Beipera (nie miejmy preten: 
sji do tłumacza, że przemawia mie, 
scami stylem zawiłym, skoro taki jest 
styl samego autorat), w ujęciu reż: 

serskim Jerzego Wyszomirskiego | d 
koracyjnym O. Axera wykazuje cha- 
rakterystyczne cechy teatru. Jouveta. 
Na czoło wykonawców wybija się zde: 













PREMIERY 
FE "rej 


lan Wyrzykowski (Frank Swinni), 


jan" Kreczmar (Hrabia 


Jsdwiga Marso (Hrabina Diana de Belflor) | Hugo Krzyski (Teodor) w sztuce 
Lope de Vegi „Pies ogrodnika 


nie udowodnienie rewelacyjnej na 


Owe czasy tezy, że wartość człowieka 


nie ma nie wspólnego z jego „uro- 
dzeniem" — to historia Hrabiny de 
Belflor (owego” „psa ogrodnika”, któ- 
ry sam nie je, a innym jeść wzbra- 
nia — tj. zażdrosnej, zakochanej, a 
niezdecydowanej piękności) 1_ jej see 


kretarza Teodora nie wydaje się 


szczęśliwie dobranym przykładem: 
problematyczne jest zwycięstwo u- 
czuela nad przesądami klasowymi U 
Hrabiny, nader wątpliwe są Walory 
etyczne 1 Teodora, Oczywiście — sam 
fakt poruszenia tego problemu spo- 
łecznego przez Lope de Vegę świad. 
czy o rewolucyjności ojca rdzennie 

„pańskiego teatru, „Pies ogrodni- 
służy jednak dzisiaj temu przede 
wszystkim celowi, dla którego został 


przed wiekami napisany:  zabawieniu 
publiczności — | przyznać trzeba, że 


cel ten z powodzeniem osiąga, 
Komedia, pięknie przełożona przez 








WARSZAWSKIE. 


Justyna Karpińska 
sztuce Eugeniusza 


(Pamela Jacobs) 
Pietrowa ' „Wyspa 








na seenie Teatru „Placówka: 


cydowanie Kazimierz Dejmek 
stylowy w każdym 
słowie i geście, a zarazem ujmujący 
niewymuszoną naturalnością. W waż- 
niejszych rolach wystąpili poza tym. 
Jadwiga Marso, Janina  Marisówna, 
Barbara. Rachwalska, 
Hugo Krzyski, 
Apolinary " Possart, 
chowski | Henryk Bąk. 


żący "Tristan, 


Halina Billing, 
Wojciech " Pilarski, 
Marek Wojcie! 


Dotychczasowa 
Teatru Nowego budziła | uzasadnione 
zastrzeżenia. Z tym większym zn; 
niem powitać należy ostatnią premie- 

rę tego teatru. 
sTa mówi Tajmyr" — współczesna 
radzieckich | Kon- 


repertuarowa 





kómedia autorów 
stantego Tsajewa i Aleksandra Galicza 
— uważana, być może, za wzór wido- 
wiska par exeeilence |rozywkowego, 





pliwą, oczywist: 
tość Społeczną 
nie bynajmalej z 
doczepionej do komediowych perype- 
u koncepcji 

scenicznych. reklamacji — lecź wiąże 
sie: organicznie z widowiskiem, 


dla Każdego war- 











pływa ż zachowania się bohaterów, 
nie narzuca się widzowi: lecz: tralij 
40, niego "W Sposób "jak _ najbardziej 
naturalny. Wraz z emaniującym ze sce 
ny humorem i oeztroską + wesotościa 
Utwór” radzieckich pisarzy —- niekońt 
czący się, niesłychanie zręcznie spie- 
<iony łańcuch zabawnych quipro-quo 
— zapoznaje polskiego widza Z Wyso- 
ka solidarnością społeczną, i. jake naje 
piękniej pojętym patriotyzmem: ludzi 
radzieckie. Sprawa budowy prze- 
mysłowego" miasta na. pólnocnym 
kreńcu ZSRR” zaje się jakby osobistą 
sprawą ludzi różnych zawodów | śro: 
dowisk, przypadkowo stoczonych we 
wspólnym pokoju hotelowym — A 2 
razem stanowt" zasadniczą osnowę | 
główny wątek pysznej, -tryskającej 
przednim "humorem "komedii sytua” 


























Cyjnej, 
Przedsta' pod każdym 
względem Przekład Ale- 





ksandra_ Maliszewskiego — doskonaly, 
reżyseria Mariana Mellera — zręczna 
sprężysta, dekoracja Romualda No- 
wiekiego — vomysłowa | estetyczna, 
a gra aktorów z Benigną Sojecką. 
Urszulą Hałacińską, Zotłą Sykulską, 
Anną Jaraczówną 1, Niną Malikowską 
oraz. Zygmuntem: Chmielewskim, "Ed- 
wardem "Fertnerem, Tadeuszem Cy- 
glerem 1 Edwardent_ Fiedlerem na cze 
le — godna” szczerej pochwały. Wi- 
dać, że wszyscy aktorzy bawiąc pu- 
bliczność, sam! bawią się doskonale. 
Pewne wątpliwości | budzi jedynie 
strona muzyczno-wokalna, zbyt sżczu- 
pła ilościowo, jakościowo zaś — ra- 
czej niewyrałna. Czy to aby orygi- 
nalna partytura | aby” oryginalne, 
Ściśle przetłumaczone teksty" piose. 
nek? Afisze | programy wykazują w 
tym względzie niepokojącą dyskrecję. 











M 
PRE. 
PA 
Zolia Sykulska (Kirpicznikowa) i Zyg- 
munt "Chmielewski (Kirpiczników) 
w"komedii K. Teajewa | A. Galicza 
„„ra”mówi Tajmyr"""(Teatt" Nowy) 





Teatr Młodego Widza w, Krakowie 
wystawił „Pana Geldhaba" Aleksan- 
dra Fredry w reżyserii Karola Fry- 

Na_zdjęciu: 
roli Geldhabi 


Kazimierz Szubert w 



















TRZECI SZTURM 
(rreti udar) 

Scenariusz: A. Pierwiencew. 

Reżyseria: I. Sawczenko, 


W rolach głównych: Aleksy Dikj 
(Stalin), N. I. Bogolubow _ (Woroszy- 
łów), 1, W. Szumski (Wasilewski), W. 
J. Stanicyh_(Tolbuchin), W. P. Goło- 
win” (gen. Malinowski). 


Epopeja wielkiej bitwy o wyzwole- 
nie Krymu. 


Produkcja: 
Filmów Artystycznych” 


Kijowska Wytwórnia 
(0246). 



















SKARB 


Scenariusz: Roman Niewiarowicz | 
Ludwik Starski, 

Reżyseria: Marian Leonard. 

W rolach głównych: Danuta Sza- 
farska, Jerzy Duszyński, Jadwiga 
Chojnacka, Adolf Dymszi, Ludwik 
Sempoliński, Alina Janowska 1 inni. 


Pierwsza powojenna komedią fllmo- 
wa. Perypetie miodej pary, rozgrywa” 
jące się na tle głodu miószkaniowe- 
zo w stolicy. 


odukeja: P. P. „Film Polski", — 
. 








Qdpowiedzi redakcji 


Odpowiedź zbiorowa nr 3 

w. Polsce istnieje tylko jedna szko- 
ła filmowa, w Łodzi przy ul. Targo- 
wej 61. Nówi kandydaci przyjmowa- 
ni będą dopiero na rek szkolny 
194950: Wydziału aktorskiego nie ma. 

Druk programów filmowych prze 


chodzi do naszego wydziału dopiero 
w_ tym miesiącu. Prosimy więc 
wszystkich korespondentów, którzy 


nadesłali listy w sprawie programów, 
o trachę cierpliwości. Listy te będą 
rozpatrzone w późniejszym terminie. 

Oto żądane sdresy: Shirley Temple: 
RKO Radio Studios, 70 Gower_Sreet, 
Hollywood, California: Nałasa Tan- 
ska 1 Karel Hoeger: Ceskoslovensky 
Statni Film, Praha, Barrandov; Leo- 
nid_Carlis "I Ligia Darnowska: „Mos- 
fllm*, Mosicwa. ŻY 

Znów otrzymaliśmy wiele listów ze 
znaczkami pocztowymi. Raz jeszcze 
prosimy o nienadsyłanie znaczków, 
gdyż Redakcja nie odpowiada listow- 
nie. 

Czescy czytelnicy „Filmu”: Dzięku- 
jemy bardzo za coraz oblitszą kore- 
spondencję z. Czechosłowacji. Listy te. 
sprawiają nam wielką radość, 

H. Sm., Gdynia, Uprzejmie dzięku- 
Jemy za"arugą już z rzędu listę naj- 
lepszych filmów, wybranych przez 
dość duży zespól Pańskich kolegów. 
2 punktu widzenia społecznego przy- 
znanie pierwszycn miejsc filmom 
Mr Smith jedzie do Waszyngtonu” 

„Pleśń tajgi" nie budzi żadnych 
zastrzeżeń. Były to także filmy in- 
teresujące tormalnie, Pierwsze miej- 
sce przyznane także flimowi „Nie- 
potrzebni mogą odejśg” .tłamiiczyć 
należy znakomitym rzeczywiście po- 
ziomem technicznym tego filmu 1 su- 
gestywną grą Jamesa Masona. Słu- 











Szny też wydaje nam się wybór, ja- 
o" najlepszych. w ub. fot fimów 


wojennych: „Słońce wschodzi, 
statni etap", „Bitwa o szyny! 

dzamy się, że „Aleysander Nt 
był bezkonkurencyjny w dziale fil 
mów historycznych, a z filmów mlo- 
gzieżowych najlepsze były „Timur i 
dego drużyna” oraz „Aleksander Ma. 
trosow:. ' Ogółem ankieta wykazuje 
wyrobiony smak. 

Zbigniew Kapuściak. Z zalntereso- 
waniem zapoznaliśmy się z dwoma 
innymi systemami przebiegu konika 
szachowego po polach naszego /Kon- 
kursu. Są to jednak warianty, które 
nie mogą nikogo wprowadzić w bląd 
gdyż posuwając się w ten sposób nie 
otrzymamy sensowej | właściwej od- 
powiedzi, 

„Spostrzegawczi G — lau, Z dlu- 
miego listu Pani wynika, że lubi Pa- 
ni wyłącznie filmy lekkie i bezpro- 
Blemowe. Nie tracimy. nadziel, iż lek- 
tura naszego pisma zachęci Panią do 
zainteresowania się nie tylko rozryw- 
kową treścią” sztuki” filmowej, 

M. Gajewska. (Warszawa): Cieszy 
nas uznanie Pani dla wymienionych 
artykułów, nie możemy jednak zgo- 
dzić się z ostrą oceną fiimu „Słońce 
wschodzi”, który został uznany przez 
całą krytykę światową za bardzo cie- 
kawe, nawet wybitne dzieło filmowe. 

nPoznaniak Eda". Odpowiedzi na 
świąteczny. konkurs „Filmu* można 
było nadsyłać do dnia 31 stycznia. a 
w tym czasie „Dzwonnik z Notre 
Dame” szedł w Poznaniu — preten- 
sja 0 zamieszczenie filmu, który nie 
szedł na ekranach, jest więc nieua- 
sadniona. 

D. 5, Czwa (Częstochowa): Pomysl 
dość zabawny, ale rysunek, niestety, 


serszy. 

B. Krzyżanowska: w „Cygańskiej 
mmiłości:” grała sean Kent, w „Rosan- 
nie” — Duicie Gray. 5 
GW: aworika (Łódłi: Jak Pani wia. 

lomio, " gwiazdy, filmowe występują 
na” ekranie w bardzo. pomystowej | 
dostosowanej do typu urody charak 
feryzacji Stąd" zaobserwowane "przez 
panią różnice między Ungrid Berg- 
man (w Casablance") a jej prywat- 
nymi "zajęciami "z „Pieture” Post” 
Np. Grela Garbo w życiu prywatnym 
wykląga talk zupełnie inaczej, niż na 
skanie, że. trudna, ia. poznać. 

3. Barańska (1602): przypuszczamy, 
że ma Pani na myśli pismo, (ukazuć 
Jące się w_nieregularnych odstępach) 
he Pingwin. film revuee., Może Pa” 
je otrzymać w- księgarni przy Mar- 
szałkowskiej 86 oraz W "Trzeski, Ewer- 
ta” 1 Michalskiego. 

















Smutna enia (Chetmża): Pisaliśmy 
już wielokrotnie, że praca aktorki 
w filmie jest bardzo uciążliwa | rzad. 
ko daje spodziewaną satysfakcję. Mi 
mo to jednak delecy jesteśmy od po- 
parcia twierdzeń Pani otoczenia, iż 


mej za zaliczeniem zdarzył się już 
kilka razy Eh e 
Nina Z Łogzi: Jest zupełnie. zrożu- 
miele, że" "dobieramy * materialy do 
Filmu w_dużej mierze pod. Kątem 
wychowawczym, świadomie rczygnie 


























































Ra ekranie zobaczyć można tylko jąc z „efektowhości" którymi Zdo- 
mRiemoralne" i „bezbożne* gwiazdy. bywały sobie względy pisma przed- 
Żdawaloby się, Że tego rodzaju po wojenne, Zadanie. sztuki filmowej nie 
glądy na sztukę aktorską przeminęły polega na zabawie, lecz także na 





już dawno wraz z wielu innymi non-  kształceni 
sensowymi przesądami. Okazuje się 

jednak, że — niestety — można je 
jeszcze! spotkać. 


Jurek (Jelenia Góra): 


widza i jego gustu fllmo- 
wego. Najlepszym dowodem, że u 
nas z tym gustem nie jest jeszcze 
zbyt dobrze, to fakt że filmy, które 


Prosi pan w 4 mas nie miały żadnego powodzeni: 








uście o „konkurs mądrzejszy, gdyż pobiły „kasowe* rekordy np. w Pa- 
ostatni gwiazdkowy rozwiązaiem w  TYżU, 

pól godziny. Bardzo nas cieszy IA _ „yPlotrus" (Jasło): Pismo przesłali 
krytyka! niestety rozwiązał Pan łle.. śmy do naszego bratniego organu 
gdyż film „Rudzielee” w ogóle nie  zKinotechnik”. Tam. znajdzie Pan od. 
bierze udziiłu w tym. konkursie. Bowiedź.. 





Donia B, Póczątek_ filmu „Pieśń taj- 
gi” nakręcony był w studio na Bar- 
randowie w Czechosłowacji w dosko- 
nalej, makiecie, do złudzenia przypo- 
minającej przedwojenny Wrocław. 

M, Wiśniewski. (Głuchołazy): Istnie- 
je przepis, zabraniający opuszczania 
poczekalni po_ wykupieniu biletu, a 
ło w celu uniemożliwienia odsprze- 
daży. Do wydania takiego przepisu 
skłoniła Zarząd Kin ..sama_publicz- 
ność. 

1. Mazanek (W-wa): W filmie „Ill- 
storia jednego fraka" rolę dyrygenta 
grał Charles Laughton, prewnika Ed- 
wara G. Robinson, zazdrosnego mę- 
ża Thomas Mitehel, 

M. Orlliska (Tarnów): Nie może- 
my” służyć jakimś ogólnym adresem 
„kinemałografii | radzieckiej". Na 
większą placówką jest wytwórnia 
„Mosfilm* w Moskwie. "Taki właśnie 
hdres_ najzupełniej wystarczy. 


M. $. Jak na „kinomana* jest Pan 
trochę nieuważny, gdyż film „Spot- 
kanie” szedł na ekranach polskich 
już przed roklem. „Sprawa życia i 
Śmierci" ukaże się "prawdopodobnie 
w. kwietniu, 

„X muza” (Ieraków): Nie znamy fil- 
mil „Wielka obietnica", prawdopo- 
dobnie myśli Pan o „Wielkich  na- 
gziejach”, Film ten był wyświetlany. 
Kalendarż filmowy jest od miesiąca 
w” sprzedaży. 

Marcin Gawliński (Lutynia): Napi- 
sal Pan do nas list z prośbą 0 przy” 
ślanie kilkunastu numerów" „Filmu: 
za zaliczeniem. Gdy paczka przyszła, 
nie przyjął jej Pan. Z zasady nie 
wysyłamy za zaliczeniem, a EdY Zro- 
biliśmy to na Pana prośbę, narazili- 
śmy się na niepotrzebne koszty. Pro- 
simy Czytelników o więcej konse- 
kwencji, gdyż powrót paczki wysła- 














Aun Todd, którą przypominamy sobie 2 
bardzo dzięki nowej charakteryzacji. Tym razem artystka występuje w roli 
młodej kochającej żony w filmie o tematyce współczesnej. 


„Siódmej zasłony”, zmieniła się 


„Kinoman*. w_ filmie „Niewidzia 
ny wróg" giówną rolę grała Binnie 
Barnes. 

WI. Opaliński: Z oceną czterech fil- 
mów. którą Pan nam nidesłał, nie 
bardzo możemy się zgodzić. gdyż 
cztery filmy, z których jeden jest 
wielkim dzietem flmowym, a jeden 
zwykłym kiczem, ocenia Pan mniej 








więcej tymi samymi szablonowymi 
epltetami. 
1. M. (Łódź): Niestety. lista wybri 





nych przez Panią filmów, jako „„naj- 
lepsze", zdradza gust bardzo jeszcze 
niewyrobiony, dlatego jej nie wy- 
drukujerń: 

C. Jabłońska (Łódź): Nie jesteśmy 
poinformowani o _planach_programo- 
wych. poszczególnych dyrekcji okrę- 
owych eksploatacji filmów. 

„Warszawa Ochota*: W _ recenzjach 
naszych staramy się kłaść nacisk na 
prawdziwe wartości filmowe oceni 
nych dzieł kinematografii. Jeśli zda- 
rza się, %e dodatnio oceniony przez 
nas film nie ma powodzenia, a tżw. 
„szmira” ścląga tłumy — czy to na- 











Drawdę świadczy, że nie mieliśmy 
racji? 
Zb. Krawczyński (Bielsko): Brak 


imienia przy nazwisku „Arlettyć nie 
dyskwalifikuje uczestnika " konkursu 
z dwu powodów: 1) Arletty to pelny 
pseudonim artystki (analogicznie do 

„Annabella”, 2) imiona w tym kon- 
kursie nie decydują, 

St. Urbaniak (Szczecin). Do rmłodo- 
cianych bohaterów fllmu „Czerwony 
krawat" może Pan napisać na adres 
„Sojuzdietfilm", Moskwa, na nazwi- 
sko Saszy Sokołow. Adres ten najzu- 
pełniej wystarczy. 

E. Piotrowski (Wałbrzych): Jak wy- 
nika z treści filmu „Melodia serc". 
list pisany był przez” męża bohater. 
ki, gdyż wuj Ferdynand przyznaje 
się ze skruchą, że on go nie napisal. 

Nilson Poppe (Człuchów): W_ inte 
resującej Pana sprawie prosimy 
zwrócić się bezpośrednio do kierow. 
nika kina objazdowego. Najprawdo- 
podobniej da Panu najlepszą raqg. 

Ludka W. (Piastów): O_wielć za 
wiele pytań. Odpowiemy. na_ najważ- 
niejsze: Głos 1 obraz na taśmie są 
dokładnie zsynchronizowane według 
ustalonego schematu, Taśma filmowa 
przechodzi najpierw. przez fotocelę, 
Która przekazuje fale dźwiękowe do 
głośnika, a następnie (ściśle po. klat- 
kach) mija lampę projekcyjną. Syne 
chronizacja odbywa się już na stole 
montażowym po. całkowitym _ ukoń- 
czeniu filmu. w żle opracowanych 
filmach istotnie zdarzają się niedo- 
kładności (tzw. „asynchron”), 

Marta (Warszawa): Rolę Frolla" w 
mimie „Dzwonnik z Notre Dame 
srał str 'Cedrie Hardwicke. 














Wydawnictwa nadesłane 


„Książki 
Jarosław Iwaszkiewicz: Chopin; 
Adolf Sowiński: Ściepienny; Karol 
Kośmiński: Sułkowski, Państw. In- 


stytut Wydawmiczy — 1940-40, 

Trzy prace z cyklu „Żywoty zna- 
womitych "Polaków". Pożyteczne to 
wydawnictwo ma ra_celu: popalary- 
zację wiedzy o wyblinych postaciach 
2” różnych dziedzin życia naszego na. 
rodu. "Poszezezólne tomiki . wyszły 
spod: pióra znanych. pisarzy i publi- 
cystów. Cechuje" je żywość 1 bar- 
ność, narracji „oraz przejrzystość 
Charakterystyki. w. związku ze. zbliża- 
jącą się. setną rocznicą śmierei: wiel- 
kdego” kompozytora. 

„Proces Krakowski. Niepokślezycki 
uierzwa | nat przed sądem Rzeczy. 
pospolitej. (dokumenty)... „Państw. In- 
Stytut Wydawn, W-wa, 1958" r. 

Oparta na_ stenogramie. sądowym 
relacja "z rozprawy” "przeciw - grupie 
prowodyrów reakcyjnego. podziemia. 
Książkę uzupelnia artykuł, Romana 
Wera „Ro procesach”, stanowiący 
doskonały komentarz do "zawartych 
niej" materiałów. 

Nuty 

A Lewandowski (muzyka) | Z. 
biabik Głowa): "Wale. romantyczny: 
„Carissima* "(Stary wale), Wyd. Mz. 
SZ”Areta w. Warszawie - 1938. 











ja polskie w tym numerze wykonali. operato- 
O ratopi Filmu Polskiego": J. Baranow- 
janik,, Dąbrowiecki 8. W, Sa- 


rzy i fotooperatorzy , 
ski, J. Tymiński, W. 
dowski; zdjęcia teatralne; 





'Agencja „A. 


Kruszyński, Verozcy, Jarosław Tużar, M. Lubczyńska 


HIM 


Dwutygodnik 





REDAGUJE ZESPÓŁ 
seweryn 


„zł 1%, 
camie Na 
wypełnia 


półroczna 
ERA 





(W-wa), Z. Małek (W-wa); Foto: Kaczkowski | Mysz 
kowski; J. Frąckiewicz (kraków), Nowicki (Kraków). 
Zajęcia zagraniczne: 
Filmova", J. A. Rank, „Mosfilm", „Mafllm” (Buda. 
peszł), Warner Bros, „United Press. ź 
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